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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłką pasztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k., 20h 
w Niemczech . . . . . Em, 

w innych Państwach . . A y— p 

Ze zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równocześnie 5 żąda 

mem zmiany udrógt. r 
Prenumerata we Lwnyj« miesięcznie 2 k 
Nawer kosztuja we Lwowie . . 81 
na prowincyi 

Komora z ueyzzednich dni po 20 k 

Wyzeikie DONIESIENIA PRYWATNĘ 
n Zuręozycneh, lubach, woselach, nabożąi- 
stwnol załobnysh, pogrzebach, opisy uczti 
i zabaw: prywatnych, reklamy üla balów, 


odcaytów i konaertów, spiay składak, do- 
mozienia o zgubach, znalexionych przod- 
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polityczny, społeczny i 


l 


Lwów -- Wtorek dnia 20 Marca. 


Rok .1900. 


iteracki. 


BGŁOSZEFRIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : à 
Llazeya dzienników Sokołowzkiego we Lwbyis 
Pacak Mansmaora 1. P, 
Cany ogłoszsń: F 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowe 4 h. 
słustym garmondem , h 
koresp. prywatne 8h 


” 


miotach i t, d. po i k, od wiersza. 
Dziś: mi | gw. Eafemiii Klaud. ~ 
Jutro: pg | św. Benedykta Op. € 


Wasyłva „M, 
Fteofyłakta 


Robert v. Puttkamer. 


Na Pomorzu, w awych Karoińskich do- 
brech, zmarł były pruski minister Puttkaner, 
jeden z największych wrogów naszego narodu, 
pomornik Bismarka we wszystkich robotach 
jego, przedsiębranych na wytępienia palskości 
w granicach państwa pruskiego. Ilekra” sę 
mówi o Bismerku z powodu jego stosunku do 
nas, trzeba zawsza pamiętać o Puitzamerze. 
Dla Niemców był on tylko wielkim mistrzem 
w fałszowaniu wyborów podług wskszówet: 
pierwzzego Niemiec kavolerza, dle naa zaś był 
twórcą dlugiego szeregu ustaw wyjątkowych i 
drakonitznych środków, między którymi jedno 
z pierwszych miejst zajmuje korisya koloni- 
zavyjna. Liberał Felek, autor majowych z r. 
1873 go rozporządzeń przeciw Kośsiołowi ka- 
tolickiemu, uznał w r. 1879 ym za niemożliwe 
dla siebie iść z Bismarkiem dalaj po drodze 
przeciwnej prawom — i wtedy miejsce jego 
zajął jnnkier Futtkamer, typ 
okrutnego krzyżaka, który w potrzebie umiał 
być lisem, albo wilkiem, nigdy zaś nie potrafi 
wznieść się do godności człowieka. Nie posia- 
dał tej anrecli, jaką świetne dyplomatyczna 
czyny ctoorviy Bisnarka, zasłanisiąc przed 
Niemesmi drapisżne rysy jego charakteru, 
więc był trafnie oceniany przez wszy*tkich 
i nienawidzony. Ta też niepodzielna była ra- 
dość, ady w r. 1888-ym chory Śmiertelnie ce- 
sarz Fryderyk, ledwo wstąpił na niemiecką 
ziemię, dążąc = Ssn Remo do swej stolicy, zę- 
raz dal dymisyę Puttkamerowi, surowo zga- 
niwszy w reskrypoie jego działalność, Uczynił 
był to baz wiedzy Bisnarka, więc powszechnie 
mniemawo, że ów pierwszy kanclerz zrozumie 
wskazówkę, sle on tylko rzekł do Bu:cha, że 
Oto zaczynają mu wyrywa” zęby i jakby za 
skargą pojechał na grobowise „swego pana“ 
Wilhelma I, a potem przez zemstę wywołsł 
pamiętną agitacyę przeciw „Angialae" cerarzo- 


m r PP ZW ECP EYE m Z A c W rw CZ 


i sejmu. Puttkamary i Bismarki wprawdzie niecanego za pomocą pism pornograficznych, 


| 


przebiegłego, | zawiadomienie, iż naprawdę zarządzono w Ro- 


wej Fryderykowej. Czego w stu dnisch swoich ' 


rządów i swego korania nie mógł zrabić drugi 
cmarz z domu Hohenzollernów. to uczynił 
trzeci. płącąa B'swarkowi za swą matkę Potem 
dwie chalone wielkości — Bismark i Puttka- 
mer — dwie bratnie dusg» opiekowały się do 
ostatka bakatyzmem. 

Niedawno Brunsitire w swej preiekcyi 
wygłoszonej w Rzymie. wyraził vrzekonznie, 
iż niebawem wrócą wszyscy do tej pr=wdy, 
łe kwesty społeczne jast kwestyą morelności 
chrześciisńskiej i że wszystkie, vawet najbar- 
dziej za»ikłano zsgadnieria polityczne znaj- 
dują wyborze rozwiązania w yrzyktzanu: 
Kochej bliźniego jak siebie semago „Już co- 
raz częściej — rzekł on dalej — spotykamy 
się z przekonaniem, które bywało nieraz po 
wszochnem, ala w drugiej polowis wieka XIX 
zupełnie poszło w zspomnienie, ża jedynym 
twórczym żywiołem w żyniu jednostek i spo- 
łeezeństw jest miłoś. Przypominaó to — jest 
powtarzać oklepane frazesy, ala są takie okle- 
pane frazesy, bez których nie można się obejść 
jaz bez chleba“. Ten francuski myśliciel naloty 
do bardzo wybitny'h w Europie i do nader 
bystrych obserwatorów, lecz kiedy on mówi, 
że juź „niabawem* wrócą społeczeństwa do 
chrześcijańskiej moraluośni, to zdajn się, że tę 
radzieję opiera tylko na zimnej obniętności, 
e jaką wielbiciele taich Pustkam*rów prea- 
chodzą koło ich mogiły. Są jednak ich nasla- 
dowcami i ich dzieło nienawiści dzlej prowa- 
dzą. Oto rgon Puttkamera nastąpił właśnie 
wtedy, gdy w sejmie pruskim Polacy i nie- 
mieccy katolicy z centrum wymsownie wyka- 
zywsali zdrożność takiej instytucyi jak komisya 
kolonizacyjna, utworzona dla zniemczenia i 
zlutrzenia polskiej ziemi. P. M'quel w odpo- 
wiedzi rzekł, że Polacy powinni stać się Pru- 
sakami, a Niemcy-katolicy żywiołem tak samo 
germenizacyjnym jak Nismoy-protastanci, a 
wtedy komisya kolenizecyjne zmieni swe za- 
danie. Więc juź nietylko Polacy uchodzą w 
oczach pruskich ministrów za żywioł godny 
wynarodowienia jedynie w interesie Prus, ala 
i Niemców rząd dzieli na dwie k'asy, dając 
drugiej, katolickiej, mniejsze obywatelskie 
prawa, znowuż tylko w interesie Prus, jak 


gdyby one atały się religią berlińskiego rządu 


NADESZŁA JESIEN... 


Stoi przy oknie i patrzy na ulicę. 

Ulica puste i głucha. Zapadn listopadowy 
mrok, a wicher zimny ugania. wyjąc. Jest to 
smutny wieczór — suchy, mroźny, szary. Środ- 
kiem ulicy błoto zbielało od mrozu, po botach 
zaś dwa białe, pusta pasy trotuaru wyglądzją 
jak dwie szozęki bezzębrego szkieletu. Opodal 
na małym skwerku sto: klka eksoyi. Są już 
zupełnie nagie, przed k lku dniami jaszcza mia - 
ły masę żółtych liści, które miemiły się do 
słońca prześliczaemi barwy, mle wicher, ten 
catatni, odarł ja zupełnie. 

Nadeszłx jesień .. 

, W duszy, stojącej przy oknie kobiety. sza- 
ro i smutno. Ten wieczór posępny zupełnie jej 
odpowiada, chsć jeszcze bardziej przygcębia i 
rozstraja. 

Życie wlecze się jednostajnie, ciężko, idzie 
takim szerym szlakiem, jakby tą ulicą, na któ- 
rą patrzy teraz — zgmkniężą z obu stron sze- 
regiem kamienie wysokich, ciężkich i dziwnie 
po obuych do siebie, Tak jej dnie ciągną się 
długiem pasmem. a każdy podobny do sisbie, 
i ten co minął i ten co będzie jutro. 

Przecież to jest okropne, gdy się już ni- 


Adres Redakcyi i Administracji: 
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ioh nienawistna , rysunków 
nezucia zostają. pzaują —- i nie nia wsksznją | skleconych byle jak sprosnemi scenami. Para- 
zbliżania sie chwili powrotu de chrześcijańskeej | grafy o obrazach i rzeźbach przeszły na mocy 
moralności. | kompromisu większości, opozycyi i rządu. 
HF MEE a obawy, mona k SP 

i in i | ‘nauki i sztnki — i aż do tej chwili zdołano 
Bajka 0 mobilizacyi W Rosy. | utrzymać powagę parlamentu. Zdawałoby się, 
Przeleciała po Europie pogłoska, że woj- | że pornografia, tingl-taagle, sprosne taray nie 

fka w dwóch okręgash militarnych w Rosyi, | powinny znależć obrońców, skoro już zamiast 
mianowicie w okręgi moskiewskim 'i kijow- | policyi mają decydowuć w każdym wypadku 
skim, postawiono na stopie wojennej, powo- |sądy. Choćby one nawet stale się myliły na 
lano uswet rezerwy, «a dalej, że pok*yjomo | korzyść purytanixmu, niewielka przecież bieda. 
przewieziono do Królestwo Polskisgo z głębi | Wprawdzie, kiedy skromność uleciała z duszy 
Rosyi sto tysięcy Żołnierzy i że nakazano dy- | miejskich tłumów, to żadna ustawa na to nie 
rekcyom kolejowym gromedzióć na niektórych | poradzi, ale i nie zaszkodzi, chyba że się 
sinoyash wagony. Ta pogioska roupowazech- | z góry mie wierzy w bezstronność sądów. Pe- 
nila się głównie w Niemczech. Jednocześnie z jragrat „teatralny* o tiaglach i farsach prze- 
Konstartynopola doniesiono, iż tamtejsi am- szedł tak prędko, że opozycya w czas się nie 
basadorowie europejscy otrzymali od swych | spostrzegła, wiąc przeciw paragrafowi o spra- 
konsulów , urzędująsych w południowej Rosyi, i wozdaniach z izby sądowej w 'dzienuikach 
| rozwinęła opozycya obstrukoyą nietylko za po- 
ayi ową mobilizacyę, ale jedynie z powoda | mocą nieskończenie długich mów, ale także 
zamierzonych na wielką skalę manewrów w | stawianiem dodatkowych wniosków, na oo po- 
moskiewskim i kijowskim okręgach, oraz dla- | zwala regulamin parlamentu niemieckiego na- 
tego, że cat w Liwadyi zrobi wielki przegląd | weś po zamknięciu dyskusyi. Ponieważ „lex 
wojsk, jednakże — dodaje ta wiadomość z tu-, Heinze“ nie jest jednolitą nowelą , lecz składa 
reskiej stolicy — owe rozporządzenia mobili- | się z poprawek do mnóstwa paragrafów obc- 
zacyjne wstrzymano. W każdym razie ta po- | wiązującego kodeksu karnego, przeto opozycya 
głoska sprawiła pewne wrażeni» , które nieza- ; zaczęła utrzymywać, że te poprawki nadwerę- 
woduie przeminie bardzo prędko. Bo przede- | żą jednolitość kodeksu i że zatem, aby tę je- 
waszystkiem, pomijając nieprawdopodobieństwo | dnolitość utrzymać, trzeba odpowiednio zmie- 
pogłoski, dwie jej wersye wzajemnie się zbi- | nió inne części kodeksu — i oto te zmiany, 
jają. Kto zamierzył wielkie manewra w okrę- | codzień po jednej, jęła opozycya podawać jako 
gsch moskiewskim i kijowskim i dlatego ka-| dodatkowe wnioski. Tak oczywiście można 
zał przeprowadzić mobilinacyę, ten nie wysy- | przewertować cały wielotomowy kodeks, wy- 
ła uruchomionych wojsk do Królestwa Pol-| tworzyć w nim bajeczny chaos i dyskusyę 
skiego. Następnie, stotysięczva armia, to nie: prowadzić choóby kilka lat. A jak przytem 
pluton, który można przewieżć pokryjomo i opozycya dokucza większości, niech za przy- 
roziokowa$ tak, że nie wiadomo, gdzie te kłud posłuży argumentucya przeciw paragrafo- 
pułki stanęły. Wreszcie o podróży cara do wi, zakazującemu podawania sprawozdań dzien= 
Liwadyi nic nie donoszono, a gdyby ona mia- i nikarskich z rozpraw, które naprzykład u nas 


ła się odbyć niespodzianie dla zwiększenia ` waz są przy 'drzwiach zamkniętych. 
bezpieczeństwa ud przypuszezalnych zama:-' 


edle socyalisty Stadthagena i postępowca | 
chów, to zapowiedzią wielkiego przeglądu | Richtera, postanowiła większosć wykluczyć 
wojsk po drodza naruszoaoby tajemnicę zw- jawność niektórych przcesów jedynie po to, 
mierzonej podróży. Skoro tedy żadnym lo- aby ocalić reputacyę junkrów wiejskich, pa- 
gioznym - sposobem niepodobna umotywować Storów 1 oficerów, bo wrzekomo tylko ci do- 
pogłoski o rosyjskiej mobilizacyi, to już nie | puszczają się czynów, które się zaczynają pod 
warto dodawaó, że nie ma do niej qolity- | patronatem Amora, a kończą przed obliczem 
cznych powodów. W ostatnich czasach dosój Tkemidy. Istotnie statystyka sądowa popiera 
często pojawiają sią o Rosyi wierutne zmy-| do pewnego stopnia te twierdzenie — o ile 
ślenia. Naprzykład Tez doniesiono, że w Pe: |Frzynajmniej można o tem sądzić ze spisu, 
tersbnrgu policys wykryła jakieś tajemnicze | sporządzonego przez obstrukcyonistów. | A 

roboty. na których czsle stał minister skar- Zdaje się, że taką obstrukcyą raniejszość 
bu p Wiste, którego taż aresztowano. W ja- | postępowo-socyalistyczna zmusi większość do 
kiś czas potem pojawiła się wiadomość, że| kompromisu. 

książę Imeretyński, wezwany do  Petersbur- 
ga nagle otrzymał dymisyę i nakaz nie- 
zwłocznego opuszczenia państwa. Jaszcza pó- 
żniej roztelegrafowano po Europie, że mini- 
ster wojny Ko*ropatkin zaproponował zabór 
Afganistanu i posunięcie wojsk ku granicy 
Iudyi, 8 oar go zm to publicznie sgromił, 
w skutek czego p. Kuropatkin podał się do 
dymisyi. Wszystkia te wiadomości okazały 
się zmyślonemi. Niezawodnie taką samą jest 
teraźniejsza wiadomość o mobilizacyi. 


Konfereneye ugodowe. — LAiglon. 


Piszą nam z Wiednia, 18 marca : 

Izba poselska przerwała rozpoczętą 22 lu- 
tego sesyę, a jutro rozpoczynają się ponownie 
obrady niemiecko-czeskich konferencyi ugodo- 
wych. Jak wiadomo, 00 do kwestyi języka 
władz autonomicznych, zmiany ordynacyi wy: 
borczej, tudzież tak zw. szkół mniejszości, 
nastąpiło już w lutym tax znaczne zbliżenie, 
że zupełna zgoda w tych kwestyach nie po- 
winnaby napotkać na żadne trudności. Głdyby 
nastała, natenczus rząd odpowiednie projekta 
jako wnioski rządowe zakomunikuja sejmowi 
czeskiemu i morawskiemu Ale lu pióce de 
rósistanoe — to kwesty języka władz pań- 
stwowych pro foro interno „die innere 
Amtsprache*. Dyskusyę tej najdrażliwszej kwe- 
styli odłożono na sam koniec. Tymczasem 
w ciągu rozpraw o programie w Izbie posel- 
skiej posłowie lewicy otwarcie oświadczyli, że 
skoro na porządku dziennym konferencyi ugo- 
dowej stanie kwestya czeskiego języka służbo- 
wego wladz, oni poruszą kwestyę zabezpiecza” 
nia niemieckiego języka  „pośredniczącego”. 
Z drugiej strony posłowie młodoczescy oświad- 
czyli w pełnej Izbie, że o tym dezyderacie 
nie będą woaie dyskutować, że pojawienie się 
tego żądania niemieckiego oznaczać będzie 
koniec konferancyi ugoiowej i t. d. 

Zbliża się zatem dia tych konferencyj 
„moment psychologiczny“. Chyba, że p. Körber, 
aby zapobiedz wyraźnemu zerwaniu rokowań, 
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Obstrukcya w Niemczech. 


Za przykładem parlamentów austryackia- 
go i włoskiego poszedł parlament Rzeszy nie- 
mieckiej, w którym opczycya przeciw „lex 
He'nze* uciekła się do obstrukcyi. Forma jej 
jest przyzwoitsza od formy austryackiej i wło- 
skiej, bo nie ma bójek, trąbienia i rzucania 
kałamarzami, chociaż nie brak takich okrzy- 
ków, jak „gnnśay osieł!* — „stal pysk!* — 
„pokrako wstecznictwa!* i t d; ale za to po- 
wód obstrukcyi jest o wiele mniej ważny, ani- 
żeli w parlameztach włoskim i austrysckim. 
W pierwszym z nich chodzi o kwestyą kon- 
stytucyjną, o prawa swobody, czy też swawoli 
w agitacyach i paszkwilowaniu przeciwników 
politycznych; w drugim — o zagadnienia na: 
rodowościowe, które same przez się są bardzo 
ważne i mogą roznamiętniać aż do utraty 
zdrowego rozsądku. Natomiast w parlamencie 
niemieckim obstrukcyą stanęła w obronie nie- 
moralności i rozwydrzenia zmysłowego, pod- 
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trzeba tylko wypełnia numer ze numerem, i | czyźni oglądali się ze nią na ulicy. — 
tak riągle, i tak zawsze. aż do samej trumny. Te pochlebne spojrzenia uszczęśliiwiały ją. 
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jeszoze raz odroszy kwestyę wewnętrzuego ję- 
zyka władz, s zadowoli się załatwieriem trzech 
spraw, należących do kormyetencyi rejmów 
krajowych. Donosztno także, iż p, Körber, nie 
czekając ra wnioski stron w aprawie języka 
słażoowego, przedłoży konferenoyi projekt ad- 
nośnej ustawy. Jak wiadomo, projekt takiej u- 
stawy, kióra miała zsstępió roznorządzenia 
kwietniowe r. 1897, zapowiedział hr. Badeni 
krótko przeł swein ustąpianiem. zapowiadali 
potem z kolei baron Gwuutzch, br. Thun i hr. 
Clary ; br. Thun już nawet poufaie zakomuni- 
kował go stronom. Materysłu nie braknie. Oko- 
dzi tylko o to, aby po obu stronach nareszcie 
zrozumiąno, że nia warto liczyć na żaden 
szczęśliwy przypadek, na żadną force majeure 
i na adne.. rozporzązenia, lecz trzeba się 
porozumieć i rzecz załatwić w drodze ustawo- 
dawozej. A potem, mądry polityk nie stawie 
wszystkiego na jedną kartę, nie upiera się ko- 
niecenie przy tej a tej rzeczy, lecz widząc, że 
jej nie zdobędzie, szuka odpowiedniej kompen- 
saty glzie indziej. Francvski dziejopisarz Czech 
prof. Demis na pswnem miejscu słusznie zan- 
waśs: „Lies Tohóqueusa condamnórent à tout 
perdre parse qu’il re refasórent A rien aban- 
donner.“ (Ozesz,skazywali siebie nato, że megli 
wszystko stracić, a to dlatego, że niczego zczeo 
się nie chcieli.) Natrainie to ostrzeżenie odna- 
si się także do Niemców. W każdym razie roz- 
poczynsjące się jutro na nowo konferencye u- 
godowe ściągsją na siebie powszechną uwagę, 
bo ich rezultat znacznie zacięży na szali par- 
lsmentarnej, a może także 'na składzie ga“ 
binetu. ; 

, „ll vaut mieux perdre un bont mot, qwun 
ami“, — powiedział Boileau. Radacy jego za- 
wsze chętniej trzymali się odwrotnej reguły 
Quintiliana : „Potius amieum quam diotum per- 
didi.“ Niewstrzemiężliwością slowa, względnie 
pióra, Franouzi zrażają sobie x kolei wszystkie 
neutralne i życzliwe dwory. Słusznie Przegląd 
zgromił żukowskie wybryki fraucurkie prze- 
etwko sędziwej królowej angielskiej. Teraz naj- 
głośniejszy poeta dramatyczny Rostand napi- 
szł dramet, kióry, o ile znamy treśó jego z 
dotychczasowych relscyi dzieunikarskich, jest 
pamfettm na dwór rakuski, cpariym zresztą 
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Po zamknięciu dyskusyi, mówcami jene: 
ralnymi wybrane contra p. Wrabetza, pro 
p Boheima. Na tem obrady przerwano, 
prezydent bowiem zwrócił uwagę, że wobeó 
długiego szerego mówców zapisanych do dys- 
kusyi szczegółowej i tak nie załatwionoby 
sprawy na jednem posiedzeniu. 

Następnie minister sprawiedliwości Spens- 
Boden odpowiedział na interpelacyę posła So- 
koiowskiego w znanej sprawie Roberta Stille- 
ra. Po dokładnej rekapilutacyi całej tej spra 
wy, minister zapewnił, że dotyczące władze 
zajmują się nią dokładnie i bez uprzedzeń. 
Miuister kolei Wittek odpowiedział na inter- 
pelacyę w sprawie stosunków panujących na 
kolei południowej Wspomniał, że zarząd po- 
ces niestety wiele zawinił, obecny nej- 
epszymi przejęty chęciami, stara się złe na- 
prawióć. Minister przyznaje, że stosunki taj ko- 
lei wymagają znacznych reform. 

Na tem prezydent zamknął posiedzenie, 
życząc posłom wesołych Świąt. 


Usprawiedliwienie się prof. Thnlliego. 


Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakoyo ! 

Gdy pomimo zaciekłej uwgitacyi socyali- 
stów, Słowa Polskiego, Kuryera ' Lwowskiigo i 
Wieku XX szale zwycięstwa zaczęła się prze- 
obylaġ, a wreszcie przesbyliła się zupelnie na 
stronę dra Pietaka, trzeba było obrać sobie 
jakąś ofiarę. na której możnaby wywrzeć swą 
złość. Wybrano tym razem mnie, wybito mi 
szyby w mieszkaniu, urządzono dziką demon- 
stracyę me technice i obsypano gradem 
oszczerstw i insynuacyi w prasie powyżej wy- 
mienionej. Tyinczasem infuenza powaliła mnie 
na łoże. nie mogłem zabrać głosu w mej obro- 
nie. Gdy mi obecnie tv>chę laniej, pospieszam 
wyjaśnió publicznie zarzuty, jakimi mnie obrza- 
cono, bo im sprawa jaśniej postawiona, tem 
mniej pola do złośliwych insynuacyi. 

Dwoma  zarznatuni wojują  socyaliści, 
Pierwszy, to bilet mój do prezasa komitetu 
miejskiego Ciuchoińskieg , który podchwycono, 
słamazo tsjemnicę listową, bo otwarto cudzy 


na starych plotkach, których niedorzeczność | list i POZ go. Cóż na tem jest? 


wzkarałe poważna historyografia. Jako dzieła 
szsaki „Aiglon“, jak się zdaje, nie ma śednej 
wartości "Jako poiityczny janiflst prawdopo: 
dobmie epraw., ża, isk samo, jak książę Walii 
zrzekł się rrotsktoratu działu angielskiego nA 
wystawie, żaden z arcyksiążąt an" ryackich nie 
zwiedzi Paryżu w tym czesie Reklsmę p. R3- 
stezda i Sary Bernhard stosunkowo drogo o- 
płsea Franocye. „Szyby, które tłucze nasza pra- 
se, musimy zapłacić” — powiedział Bismark. 
Odnosi się to także do dramatów | 


Rada państwa. 


Po przyjęciu w drugiem i trzeoiem czy- 

taniu ustawy o uwolnieniu od podatków po- 
yczki wiedəńekiej, Izba przystąpiła na posie- 
dzeniu sobotniem do dalszego ciągu rozprawy 
ogólnej nad projektem zmiany i uzupełnienia 
$8 59 i 60 ustawy przemysłowej. — Minister 
handlu Oall oświadczył, iż uważa w tej 
uprawie Izby handlowe 1 przemysłowe za naj- 
kompetentniejsze reprezeniacye kół intereso- 
wanych. Dlatego rząd przesłał niniejszy pro- 
jekt ustawy wszystkim Izbom handlowym i 
przemysłowym do zaopiniowania, wiele jednak 
lzb do tej pory opinii swej nie nadesłało. Mi- 
nister pragnąłby przeto, aby dyskusyę nad 
tym przedmiotem odroczono do terminu póź” 
niejszego. W końcu zaznaczył minister, że 
idzie tu o pogodzenie do pewnego stopnia in- 
teresów wielkiego przemysła i kapitału z inte- 
resami przemysłu drobnego i konsumentów. 
Poseł Kronawetter przemawiał przeciw proje- 
ktowanym zmianom ustawy przemysłowej, a 
to z tego powodu, że one krzywdziłyby w wy- 
sokim stopniu konsumentów. Mówcy przery- 
wał ustawiczaie p. Bieloblavek. 
P. Erb przemawiał za projektowaną usta- 
wą 1 dowodził, śe domokrąstwo nietylko prze- 
mysłowcom, ale w równej mierze także i kon: 
sumentom przynosi szkodę, 


monotonnem życiu, że właściwie żyła ciągle 
tylka myślą o tych trzech godzinach w tygo" 


Pół życie ma już za sobą, Dawno już, gdy by- 
ła dziewczyną, gdy była młodą.. Były i dnie 
szczęścia i dnie Oczekiwania i gorączkowych 
przeczuć, były i dnie piarzeń i pragnień gorą- 
eych, i gcdziny ciszy, w których dusza uspo- 
krjała się — nasycons.. Nakoniec przyszła ta 
epoka w życiu kobiety, kióra rozstrzyga 0 0%- 
lom życiu— wyszła za mąż. A więc nastspiły 
dnie uniesień wiłośnych, niepckoju, ekstazy, 
potem burze zazdraśi, potem drobne ciernie 
nieporozumień, rotem kilka wielkich szen mal- 
żeńskich, nakosie wizystko się ntarło, zrosło, 
zmalało ; przyszła opoka przyzwyczajenie, ży- 
ezliwości, dobrotliwej wyrozumiałośni, zaufania 
szacunku i życie popłenę!o utartym szlakiem 
przeciętnych małżeństw... 

Ale jej młoda natura zbuntowała się prae- 
ciw tąniemu szablonowi losu, zepzegzęła jeszcze 
wrażeń ; nie chciała się dać skwitować życiu 
tek tanim kosztem... | 

I wtedy rzucił jej los wiązaukę promieni 
i ciepła i du:zm jej rakwiśła ram jeszcze... 

Jednak i to minęło, nadeszła jesień... 

Niedawno jeszcze, parę dni temu był ta- 
ki piękny, letni prawie dzień. Bała prędko z 
bijącem sercem i rółową twarzą, strojna i ela 


czego od życia spodziewać nie możea. Wszyst- | pancka. Miała jasną jesienną tosletę i kapelusz 
ko juk oznaczone z góry, program nakreślony, |z różami — czuła się młodą i powabną. Męż- 


Chciała być ładną, by podobać się jemu, choia- 
ła być młodą, bo on był 'tak młody!.. Taki 
młody! dziecko prawie... Artysta, piękny, por. 
tury; namiętny i brutalny, kapryśny i wrażli- 
wy, jek kobieta... Niegodziwy i taki ukochany 
ponad wszystko l... | 

W miłości ich jednak była czystość ber 
skazy. Gzywali razem, obvja srtyści. Czasem 
całował ją po rękach... 

Była to sielanka rzadka w życiu kobiety 
zamężnej. Było to zresztą zbyt piękne i zbyt 
czyste — nie meglo więs trwać długo, tylko, 
Że ona nie myślała o końcu. 

Koniec nadszedł jednak prędzej, niż się 
spodziewała. Jamu sprzykrzyły sią uakoniec 
koncerty Beriota i platonizm. Młoda krew za- 
wrzała, a ponieważ był piękny, znane i okla- 
skiwsna aktorka została jego kochanką. 


On milozsł ozas jakis. Żal mu bylo ura 
cić ją jako kobietę i jako artystkę — wiedział, 
ża w Życiu takiej drugiej nie napotka. 

Jednak cna dowiedziała się wkrótce i z 
sercem scierpniętem, nawpół martwa a bólu 
przyszła na ostainią schadzkę... 

Nie skłamał. A więc trzeba byłe rozstać 
się na a*wsze i nie widzieć nigdy więcej. ` 

W myśli jej kołowało ciągle, że on był 
tym ostatnim promieniem w jej przerażająco 


dniu, że nie wyobrażała sobie nigdy, że mo- 
glaby kiedyś pozostać bez tego i żyć... 

A jednak tak się stało i żyła... 

Nadeszła jesień... 

Coraz ciemniej na dworze. W kamienicy 
naprzeciw zapalają lampy. Dlacasgo to robi te- 
kie okropne wrażenie, gdy ulica szara i pusta, 
a w oknach ozerwienieją światła? Nie, ulica 
nie pusta. Na rogu ulicy ozernieje wysoka po- 
stać męska. Wicher robi wszystko, co może, 
aby go wyprzeć z tego stanowiska. Zdzierą 
kapelusz, szarpie pelerynę i miota w twarz 
pzoch i śmiecie nliczne. Leoz człowiek stoi, 
jak mur, nieporuszony. 

: Na chwilę, na jedno okamgnienie wpada 
jej na myśl, że to może. Ale nie... Serce sta- 
nęło i słabo jej się robi; ręką chwyta za fra- 
mugg okna i chciałaby wyć z bólu... Ale nie... 

Z ciemnej bramy nuprzeia wysuwa się 
drobna postać kobiede- Chwilą stanęła i roz- 
gląda amię.. Zobaczyłs go.. już są Taxam... 

Peszli złączeni naprzeciw kurzy i wichro- 
wi, silni i niedbający Oo nie w świecie... 

, Dziwny dreszcz ją wstrząsa. Opuszcza sto- 
rę i szybko odstępuje od okna.’ 
wiatła! -` 
Podają światło, Oza siedzi w rogu kans- 
ny skulona i zmarznięta, otulone maalem. 


TEE ZY e O tm 


„W przededniu wyborów przyszli do mnie 
dwaj przedmiesrczanie z biletem od doktora 
Starczewskiego. W nim pisze dr. Starczewski, 
że zna ich osobiście, że to są właściciele real- 
ności z prredmieśsia, że możnaby ich dobrze 
vżyć do ugitacyi. Ja jednak odmówiłem, bo 
postanowiliśmy w akcyi wyborczej nie używać 
woale agitatorów płatnych, nie dlstago, jakoby 
to było coś bezwzględnie złego, ale że agita- 
cys zapomocą zgromadzeń, odezw i plakatów 
wydawała nam się wystarczającą. Agitatorów 
używają zwykle komitety nie tylko lwowskie, 
ale wszystkie inne, wiedeńskie, belgijskie itd. 
ale agióatorowie są rozmaici. Uowciwi są ai, 
którzy jeko gorący zwolennicy sprawy idą 
międry mieszkańców pozzczególnych dzielnie i 
zichęczją zwłaszcza stronników do głosowania, 
niepewnych zaś starają się pozyskać. Tym 
trzeba jeduvak zapłecić za trad, za ztratę osasu. 
Inni, a tych wa Lwowie jest dosyć, są t^ pro- 
ści najemnicy, agitują za tym, kto zapłaci, a 
często o tyle nieuczciwi, ġa biorą 04 wprost 
przeciwnych komitetów, a nawet groźbą wymu- 
szają datki. Na mocy pole'enia dra Starozewskie- 
go sądziłem, żs mam do orynienia z uczciwy» 
mi agitatorami, a że my zasaduiczo nie uży” 
waliśmy żadnych, odesłałem ich z mym bile- 
tem do komitetu miejakiego, wądząc, że może 
ich użyje. Napisałem więc bilet, który doznał 
takiego zaszczytu, że go drukowano, napisa- 
łem, śe my na takia agitacye pieniędzy nie 
mamy, dodałem: może wam P, co przysłał, 
może ich użyjecie coby było pożądane dla 
dobra sprawy. Dodałem to ostatnie, z powodu 
rekomendacyi dra S:arczewskiego. Ogłoszeniem 
tego biletu stwierdzono, że my używaliśmy 
tylko własnych fuuduszów. Ale gdyby nawet 
kandydat przysłał jaką kwotę komitetowi wy* 
borczemu, toby nie ubliżało ani jemu, ani temu 
komitetowi, bo rajuczciwsze agitacya kosztuje, 
Przecież za darmo drukarnia nie będzie dru- 
kować, za rozlepianie plekatów, ze porto trzeba 


Głowa ją holi tak dziwnie, coś ściska w 
skroniach, jek kleszczomi. wstrętny ból, nie» 
znośny. Nięga ręką po leżące obok na stoliku 
lusterko ręczne — przysuwa lampę i przypar 
truje się sobie uważnie. 


Jakże okropna jej twarzi Jaksś dłaga, 
blada, jakby nie ta sama. Na ozole, dokoła o- 
czu, na skroniach rozśsieliła się delikatna, ale 
gesta, jak pajęczyna, sieó zmarszczek... Włosy, 
nie kręcone od dni trzech, w smutnych kosmy- 
kach zwieszają się dokoła głowy; dużo już 
srebrnych... Przytem te dwa fałdy koło ust 
głębokie, okropne... 

Nadeszła jesień... 

. _ Ukmiecha się z goryczą. Kilka dai temu — 
mośe tydzień — szłą w piękny, cievły driek 
w jasnym kostynmie, w kapeluszu z różami, 
młode. jeszcze, elegancka i powabna. 

Mężczyźni oglądali się za nią... 

le wicher ponury odpędził ciepło i słoń- 
ce; w jej życiu słońce też zaszło na zawsza.. 

Odrzuca lustro i owija się szalem. Dreszcz 
wstrząsa nią coraz silniejszy. Dokoła pustka i 
zimno... ; 

Nadeszła jesień... 

Kagimiera Wiczkowska 
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zapłacić, dlatego, jeśli kandydat w części przy- 
czyni się do pokrycia kosztów, jestto rzeczą zu- 
pełnie naturalną i nikt z tego nikomu nie mo- 
śe zrobić zarzutu. 

Na tych panach zawiodłem się, nie byli 
to ludzie uczciwi, tylko oszuści, bo poszli 
wprawdzie do prez. Qiuchcińskiego, ale nie 
pokazali mu mego listu, zatem schowali go 
sobie, aby go wydać socyalistom. P. Ciuchciński 
ich napędzuł, list mój znalaz! się w ręku Ze- 
lażkiewicza. A ozegóż on dowodzi? Słowo do- 
niosło, że demonstranci na technice wołali, 
„przedawca*, ozy coś podobnego. Nie słysza- 
łem tego okrzyku, ale musi to byó prawdą, 
skoro wydrukowano w ich własnym organie. 
Otóż ten, kto na podstawie tego biletu podno- 
si zarzut przekupywania wyboroów, czy 0oś po- 
dobnego, dowodzi, że nie ma pojęcia o logice 
lub jest prostym oszczercą. 

Bilet mój dowodzi tylko 1) że zwolennicy 
p. Daszyńskiego nie szanują tajemnicy listowej, 
otwierają cudze listy, 2) że komitet katolicko- 
narodowy opłacał koszta z własnej kieszeni, 
3) że nie choiał przyjąć usług ofiarowanych 
mu przez agitatorów. 

Terez punkt drugi, oskarżenie straszne, 
które robió może wrażenie na tych. którzy się 
nad niem bliżej nie zastanowią. Kuryer do- 
niósł, żem przy komisyi wyborczej notował 
nazwiska tych, eo głosują na Daszyńskiego, że 
p. Walichiewicz popełnił czyn prawdziwie oby- 
watelski, gdy mi tego zabronił. Opisaó tu mu- 
szę bliżej ten fakt. Wiadomo, że głosowanie 
do Sejmu jest jawne, że każdy głos, ozy za 
Daszyńskim, czy Piętakiem, został zapisanym 
przez urzędników w dwu egzemplarzach przy 
nazwisku wyborcy. A więc w spisia wybor- 
oów władze, jeśli je to interesuje, mogą się 
przekonać o każdym, czy głosował i na kogo 
głosował. Spisy te idą do Namiestnictwa, do 
Wydziału krajowego, do biura statystycznego. 
Czy w obeo tego może co komu szkodzić, że 
ja sobie robię prywatną notatkę, kto za kim 
głosował? Przecież ja jestem tylko profesorem, 
a że słuchacze nie głosują więc podwładnych 
między głosującymi niə miałem nikomu więcszko- 
dzić to nie mogło. Robiłem sobie taką notatkę 
bo żyłka profesorska żąda zepisywania wszyst- 
kiego, korabinowania, zresztą przy powstają- 
cem towarzystwie katolioko narodowemm oieka- 
wem było dla mnie, kto należy do zwolenni- 
ków, s kto do przeciwników. 
mi na myśl, aby robienie notatki takiej mogło 
być ozemś złem, dowodzi ta okoliczność, że ozy- 
niłem to zupełnie jawnie, że inni członkowie 
komisyi to widzieli i nikt mi uwagi żadnej 
nie zrobił. 

Kuryer pisze: „Walichiewicz przeczuwa- 
jąc, że notatka ta może być użyta w niewła- 
ściwy sposób“, Jest to miegodziwa i nielogi- 
ozna insynuacya. Niechże Kuryer zechce wy- 
jaśnić w jaki niewłaściwy sposób mógłbym tej 
notatki użyć. W obec dwu urzędowych proto- 
kołów zarzut byłby śmiesznym, gdyby nie był 
ubliżającym. Ale ktoś z wyboroów miał zwró- 
cić uwagę Walichiawicza na zapisywanie prze- ; 
zemnie głosujących na Daszyńskiego z prośbą, i 
aby temu zaradził, bo to draźni. Gdybym był: 
przeczuł, albo dowiedział się, że tasks niewin: i 
ną notatka drażni, byłbym zaraz ją podarł, bo: 
unikam bezpotrzebnego drażnienia. Gdyby mi; 
p. Walichiewicz zwrócił po cichu na to u- j 
wagę, celby osiągnął natychmiast. Tymozasem ' 
p. Walichiewicz obrał inną drogę. W obec 20 


e nie przyszło j 


żeli pragniesz zrozumienia dusz, to kiedy ono 
na bala ma nastąpić, czy podczas walca, czy 
w pauzie przed kotylionem ? Może ja się mylę, 
lecz sto razy milsze mi staropanieństwo, niż 
związek z człowiekiem niekochanym, o którego , 
brr... na balu samabym się starała, bojąc się 
pracy i tylko dla zaspokojenia próżności. i 

Lubię bale, dla ich atmosfery, tak różnej 
od rzeczywistości, lubię ten bodsj pozór swo- | 
body, wykwintu, cywilizaeyi, widzę niewiasty 


we właściwej dla nich postaci przypominające | 


anioły, doznaję wiele estetycznych wrażoń — 
lecz nie żądam nadzwyczajności i nie mam 
dnego interesu; bywając na balach spełniam 
życzenie mojej matki, która nie pragnąc mnie 
pozbyć się z dorau, chce mi uprzyjemnić młodość. 

I może ten brak interesu sprawia, że zie 
czuję nigdy zawodu, że mam swobodę i mimo 
zupełnego braku posagu, bawię się dobrze. — 
Nie entnzyazmuję się nikim, nie wyśmiewam 
tych, których cała mądrość polega w tańoze- 
niu, a jeżeli nieba łaskawe nadarzą takiego 
pana, który mówi, umiem oocenió jego usiłowa- 
nia, nie zamęczam go swojem ja, bo się za 
nadto cenię, staram się go w nagrodę inteli- 
gentnie słuchać (podług Sienkiewicza, jest to 
u kobiety jeden powab więcej), a i sama się 
nie nudzę, jeźsli jest to człowiek inteligentny 
i przedstawia coś indywidualnego. Karyerowi- 
cze zupełnie mnie nie irytują; na męża żadne- 
go bym nie chciała, rozmowy z nimi nie pra- 
gng, gdyż z każdą chwilą wydawałoby mi się, 
że ich okradam. Na razie nie wiem, oo odpo- 
wiedziałabym, gdyby mnie zapytano: jak za- 
patruję się na postępowanie Anielki z „Baz do- 
gmatu?* W każdym jednak razie nagłe okry- 
cie się szatą pruderyi, jest sztuczne 1 niesma- 
czne, jak również dopatrzenie chęci obrazy 
tam, gdzie może nie było i cienia, zaś wprost 
pospolitem wydaje mi się wypominanie mło- 
dzieńcowi posiadania tylko kilkuset halerzy, 
choó być może, że tu jestem stronnicrą, bo sa- 
ma nie mam pieniędzy. Ai 

Nie chciejcie gwałtownie wyjść za mąż, 
nie żądajcie i nie spodziewajcie Się za wiele, 
nie myślcie ciągle, jak zrobió wrażenie, bądż- 
cie dobre — a będziscie zadowolone. Olf. 


Mały Feljeton. 
W Słowie Poiskiem pojawił się następu- 
jący wierszyk p t. „Kilka słów o Rodooiu", 
a podpisany pseudonimem „Przyjaciel“ : 


„Rodoć jest — jak ów stary zegar kurantowy, 

Co niegdyś piękne zwrotki wydzwaniał nam cudnie, 

Lecz dzisiaj — dziwak (mówiąc Mickiewicza słowy): 

Nietylko, że wieczorem wskazuje południe, 

Ale nawet, ilekroć jakiś tam Gerwazy, 

Za szafą zastarzałych przesądów ukryty, 

Nakręci go swym kłuczem — on też tyle razy 

Wydaje z siebie piski i chrapliwe zgrzyty. 

Więc niejeden z nas, słysząc te fałszywe nuty, 

Westchnie: „Dobry był niegdyś, szkoda, że po- 

e psuty !“ 

Na to znakomity satyryk nadesłał nam 

wierszyk następująey : " 


Do Przyjaciela. 


(Odpowiedź na wiersz p. n. „Kilka stów o Rodo- 
ciu* w Nrze 129 „Słowa Polskiego)“. 

Ach ! miły przyjacielu! Gdyby mi tak daną 

Była moc, przeistoczyć naszą myśl i czyny, 


wyborców nagle odzywa się do mnie głośno, | Nie Połud nie- bym dzwonił wieczorem, 


abym nie notował wyborców. głosujących za! 
Daszyńskim, bo ozłonek komisyi powinien być 


[lecz Ra no, 
Byle cofnąć dzisiejsze, nieszczęsne godziny. 


bezstroanym. Na to odrzekłem, żs głosowanie ! 


jest jawne i mnie wolno robió notatki, jakie | 
mi się podoba. Na to Walichiewicz wezwał | 
mnie jako przewodniczący raz jeszcze, abym 
przestał, Odpowiedziałem: dobrze, nie będę pi- | 


sal, ale proszę zapisać to do protokołu. Chcia- | 


łem przez to stwierdzić nieprawne postępowa- 
nie przewodniczącego. Na przerwie południo- 
wej inni członkowie komisyi starali się spór 


załegodzió, a ja dla świętej zgody podarłem | 
1 
t 
była to! 
drobnostka, o której nie warto wspominać, ale; 


kartkę i zrzekłam się żądania umieszczenią 
wzmianki o tem w protokole. 
Tak się miała rzecz w istocie; 


w obeo hecy na mnie zaaranżowsnej, co to' 
szkodzi, wydać krzyk oburzenia, oburzenia u-' 
danego, bo nie mogę przypuścić, że notatka 
moja może komuś na prawdę szkodzić. i 
Cieszę się, że pomimo takiej złości na' 
mnie, nie potrafiono innego znaleść zarzutu 
mego postępowanie. Te fakty spokoju sumienia 
mi nie zamącą! Pozostaję z szacunkiem : 


I w moje serce żywa wstęnuje otucha, 
Gdy nam gwiaździsty Wieczór wróży 
[Dzień świetlany, 
Lecz trwogą mnie napełnia Noe parna i 
[głacha, 
Zwiastująca brzemiene śmiercią huragany. 


M. Rodoć. 


Z izby sądowej. 
Kraków, 18 marca. 


(O obrasę czci). 

- W sprawie adwokata dra Caro przeciw 
drowi Drobnerowi ważnym momentem było 
przesłuchanie znawców adwokatów dra Ichhei- 
sora i dra Jakubowskiego. Wydali oni co do 
spraw dotychczas rozpatrywanych orzeczenie 
wogóls korzystne dla dra Caro. Honorarya po- 
brane przezeń uważają za umiarkowane, w je- 
dnym wypadku wprawdzie podróż do Dukli 
była niepotrzebną. jeżeli jednak strona była 


Maksymilian Thullie. ' zamożniejszą i jazdy sobie życzyła, to nia mo 
$ -E ę ; :ġna w tem widzieó nic niewłaściwego. W in- 
List do Redakcyi inym wreszcie wypadku pewna sprawa prowi- 
> i " ..  './ zoryalna, prowadzona przez dra Caro, trwała 
(W sprawie: dlaczego panny nie bawią się na dość długo i pociągnęła za sobą znaczne ko- 
balach). ,szta, ale należy uwzględnić, że toczyła się ona 

Wielmożny Panie Redaktorze! | jeszcze według dawnej procedury. 

Czytając w szanownem Pańskiem piśmie ' Po tem zabrał głos oskarżyciel dr. Caro 
polemisę między paniami a panem Piłatem na i odpierając niektóre zarzuty z niekorzystnych 
temat: „Dlaczego panny źla się bawią“, ula- dla siebie zeznań swego byłego konoypienta 
glam może jakiejś epidemii i wtrącam swoje dra Potockiego. stawiał różne wnioski, między 
trzy. grosze. innemi o wezwsnie marszałka hr. St. Bade- 

W artykule pana Piłata obok wielu traf- niego na dowód, że nigdy nie narzucał mu się 
nych uwag uderza ogromny pozytywizm, a do prowadzenia żadnych spraw, dalej o wezwa- 
zraża szyderstwo; w odpowiedzi pəń przy ra- nie na świadków swej żony i sług na dowód, 
oyonalnych wywodach niemile uderza zjadli- że ani żona, ani sługi nigdy żadnego Ziarki na 
wośó i jakaś prywata, z jaką panie chcą w tego obiad nie prosiły i nie wpływały na niego co 
pana wmówić naiwność, w którą widocznie do składania zeznań, a taki właśnie zarzut 
same nie wierzą, chcąc go tak gwałtownie uczynił oskarżycielowi dr. Potocki. 

o niej przekonać. , Trybunał odrzucił jednak te wszystkie 

I ja jestem panną, nie odznaczam się pię- | wnioski dra Caro, poczem przesłuchiwano no- 
knością, ani brzydotą, nie mam posagu, co jest wych świadków co do różnych innych spraw, 
rzeczą jawną, gdyż nie kryję się z tem, że za- prowadzonych przez dra Caro. . 
rabiam na siebie, bywam dość często w świe. ! Rozprawę przerwano do poniedziałku. 
cie i — mimo tych braków — bawię się do- į Zdaje się, że między obu stronami przyjdzie 
brze, Widzę na ustach szanownych autorek i do zgody. 
stanowczo nienaiwnego, lecz sprytnego Piłata, 
ironiczny na te słowa uśmiech. Przebiega ich j 
głowy myśl: „co komu wystarcza”. Niezawo- (Okradzenie wozu pocztowego). 
dnie uważacie mnie za istotę o płytkim umyśle „Driś stanęli przed sądem przysięgłych 
i poziomych aspiracyach. Byó może, lecz dla ; trzej sprawcy śmiałej kradzieży, dokonanej w 
dobra dusz mi pokrewnych gotowa jestem wy- nocy z 4 ra 5 listopada z. r. na szkodę skarbu 
jawió ów talizman dający zadowolenie. Oto idę pocztowego: Jędrzej Kuśnierz kamieniarz, kil- 
na zabawę nie mając na myśli żadnych celów kakrotnie karany już za kradzież, Ilko Steć 
I TM — nie spodziewam się i nie żą- zarobnik i Piotr Złomkiewiez były pocztylion. 
am za wiele. Tem wszystkiem grzeszycie sza-| W nocy tej jechał z dworca głównego kolejo- 
nowne panie i ty pełen finezyi panie Piłacie! , wego do gmachu pocztowego kryty wóz po- 
Jest w was nadmiar próżności i każde chcia- | cztowy ulicami Leona Sapiehy i Sykstuską. 
loby być słońcem otoczonem przynajmniej choć , Po przybyciu na miejsce okazało się, że wóz 
jednym satelitą. podczas jazdy otworzył ktoś z tyłu i wyjął 

A lubo wstrętnem mi jest wyzyskiwanie | zeń worek z listami pieniężnymi i przesyłkę 
balu do posunięcia się naprzód w karyerze, to , kosztowności, wartości łącznej 1829 K, oraz 
jednak pojąć nie mogę, jak może sala balowa duży worek z listami poleconymi. 
ułatwić zbliżenie dwóch bratnich dusz i dopro- | Pomimo, że 'nie ulegało wątpliwości, że 
wadzió do małżeństwa? Zdarra się nieraz, że zaszedł tu wypadek kradzieży, przeszukano 
uczucie rozwinie się w jednej chwili, lecz całą drcgą od dworca do poczty, znaleziono 
wobec takiej miłości możesz bohaterze i boha- jednak tylko rozsypane trzy paczki zwykłych 
terko bezpiecznie być $purim i głupią, — bo listów. Sprawoów kradzieży przez kilka dni 
wtedy Amor ma przepaską na ocząch, lecz je- policya nie mogła odszukać, nareszcie zdradzili 


Przekazy 


+ 
Lwów, 19 marca. 


PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1900, 


się oni jeden po drugim mimowoli sami, a hi- 
storya tego zdradzania się jest dość zajmująca. 
Oto pewnego dnia przyszła na policyę jakaś 
szpikarka i epowiedziała, że zarobnica Anna 
Steó (żona oskarżonego) chciała zmienić u niej 
setkę, mniemając, że to tylko banknot dziesię- 
cioreńskowy. Natychmiast odbyto u Steciowej 
rewizyę, podczas” której Steciowa mówiła, że 
ową setkę znalazła ukrytą w kuferku, « jej 
mąż opowiadał, że to są pieniądze, pochodzące 
ze spadku po ojou. Podozas rewizyi wszedł 
przypadkowo do mieszkania Steciów Kuśnierz, 


ża- zmięszał się okropnie i chciał się natychmiast 


cofnąć, zatrzymano go jednak, a kiedy nie 
umiał w wiarygodny sposób wytłómaczyć celn 
swojej wizyty u Steciów, aresztowano go ra- 
zem ze Steciami. Wykazało się przytem, że 
Kuśnierz w ostatnich dniach upijał się i spra- 
wil dla siebie paltot, a dla córki: kalosze i bu- 
oiki i jeździł fiakrami. Dotychozas jednak nie 
wiedziano jeszcze nio, że to wszystko ma zwią- 
zek z obrabowaniem wozu pocztowego. Światło 
na oałą sprawę rzucił dopiero przejęty, list, 
pisany przez Kuśnierza z aresztu do żony. 

W liście tym upominał on żonę, aby 
uważała na wiszący w domu obraz Matki 
Boskiej, bo to obraz bardzo drogi; prosił ją 
dalej, aby napisała do policyi list anonimowy 
w oelu odwtócólii podejrzeń na jakichś ozte- 
rech innych sprawców, wreszcie wyraził się, 
że bardzoby mu było na rękę, żeby znaleziono 
worek z listami pieniężnymi, zakopany w o- 
grodzie jakiegoś Franza. Do listu dołączony 
był dla Kuśnierzowej złoty zegarek, pocho- 
dzący widocznie z kradzieży. Według tak wy- 
czerpujących wskazówsk e miała już 
pracę bardzo ułatwioną. Odbyto najprzód re- 
wizyę w domu Kuśnierza, znaleziono ukrytych 
za obrazem Matki Boskiej 840 zł, potem w 
ogrodzie Franza znaleziono worek z listami 
pieniężnymi, klucz do wozu pocztowego i kil- 
kanaście żółtych guzików. 

Indsgowany Kuśnierz przyznał się do 
wszystkiego i podał jako swoich wspólników 
Stecia i pocztyliona Piotra Złomkiewicza. Ów 
złomkiewicz właśnie parę dni przedtem po- 
dziękował za służbę i wraz z żoną udał się do 
wsi Łukawca do swego stryja Michała gospo- 
darza, gdzie woiąż w obawie przyaresztowania 
pił sam ciągle i częstował każdego, kogo 
spotkał. Pieniądze otrzymane z podziału zdo- 
byczy oddał Złomkiewioz stryjowi nie przeli- 
czywszy ich nawet. s 

Razem z trzema sprawcami śmiałej kra- 
dzieży zasiadają na ławie oskarzonych ich 
żony, oraz Michał Złomkiewicz za to, że ukry- 
wsli pieniądze pochodzące z kradzieży. 

Rozprawę prowadzi p. radzca Adamiak. 

Najpierw przesłuchiwano oskarżonego Ku- 
śnierza, który 3d winy się przyznaje i wogóle 
opisuje akt kradzieży dosć wiarygodnie, a tyl- 
ko w szczegółach kłamie, bo mu się wydaje, 
że przez to zwali większą część winy na swych 
wspólników. Opowiada on, że plan kradzieży 
podał Złomkiewicz, który był głównym „na- 
mówcą“. On dostarczył klucza do wozu po- 
cztowego i udzielał Kuśnierzowi praktycznych 
lekcyi, jak ma wskoczyć na stopień wozu z ty- 
łu, otworzyć zamek kluczem, wyjąć drut żela- 
zny zwany szpilką i dostawszy się do wnętrza 
szukać wśród worków. Postanowionem było, 
że skakać na wóz miał Kuśnierz, bo on „słu- 
żył przy tramwaju“, a Złomkiewicz i Steć 
mają być w pobliżu i podejmować wyrzucone 
worki. I już jednej nocy mieli wykonać swój 
plan koło gmachu politechniki, ale Kuśnierz 
nie miał odwagi skoczyć na wóz. „Czemu ty 
nie skoczył* — spytał Złomakiewicz. „Nie mo- 
Żna było, bo szła jakaś baba. Ty myślisz, że 
wóz pocztowy, a miotła, to jedno?“ Tak 
Złomkiewioz „z tej złości wziął i poleciał". 

Minęło trzy tygodnie, aż 4 listopada 
przyszedł do Kuśnierza Złomkiewicz i powie- 
dział, że tej nocy między drugą a trzecią go- 
dziną będzie można wóz okraść, bo jechać bę- 
dzie na nim żydek Taubeles. Przykazał zara- 
zem Złomkiewicz Kuśnierzowi, żeby tego dnia 
nie pił i był trzeźwy, mimo to jak oskarżo- 
ny opowiada, wypił siedm razy wódki po 
5 ot, halbę piwa i rumu za 4 ot. — i był 
całkiem pijany. Złomkiewicz zawiesił mu na 
szyi na sznureczku klucz, poczem ustawili się 
między techniką a kościołem Ś, Maryi Magda- 
leny. Gdy nadjechał wóz, Kuśnierz skoczył na 
platformę i otworzył drzwi z tyłu, leoz wieko 
spadło napowrót, a on upadł także. Jednak 
potem skoczył jeszcze drugi raz i wyrzucił 
jakiś worek. Gdy zaś Złomkiewicz był nieza- 
dowolony, wskoczył jeszcze trzeci raz i w cie- 
mności buszował w wozie, póki wreszcie wóz 
nie zajechał do bramy głównego gmachu pocz- 
towego na ul. Sykstuskiej. A 

Przewodniozący wyraża swoje zdumienie, 
że Kuśnierz, rzekomo pijany, aż trzy razy 
skakał na wóz i kradł z taką przytomnością 
umysłu. > 

Opowiadał potem Kuśnierz, że wszyscy 
trzej myśleli, iż w wyrzuconych workach nio 
nie ma, mimo to zabrali je do domu i prze- 
szukiwali. Podczas szukania, stała z jednego 
boku żona oskarżonego i płakała. 

Przew. Dlaczego miala płakać: z ra- 
dości czy ze smutku? 

Oskarżony nie umie dać na to odpowiedzi, 
i opowiada dalej, że zobaczywszy pieniądze, 
zmięszał się i nie wiedział oo z tem robić. 

Dalsza część zeznań Kuśnierza nie zawie- 
rała już bardziej zajmujących szczegółów. Po- 
tem przesłuchiwano drugiego oskarzonego Ste- 
cia, który opowiada, że otrzymane z podziału 
2000 K. zakopał na podwórzu, lecz te pienią- 
dze ktoś wykopał i wziął dla siebie. Trzeci 
oskarzony Złomkiewicz, od którego już pier- 
wej odebrano 1200 K., mówi, że ma jeszcze 
840 K. ukrytych. 

Przewodniczący zakazał oskarżonemu na 
razie wymieniać miejsca przechowania tych 
pieniędzy i polecił zawezwać telefonicznie poli- 
oyę, której ma Złomkiewicz wskazać kryjówkę 
ze skradzionymi pieniędzmi. Przewodniczący 
oznajmia zarazem oskarżonemu, że to przyzna- 
nie się będzie mu poczytane za okoliczność 
łagodzącą. 

Rozprawę przerwano do 4tej po południu. 

* * 
Wadowice, 18 marca. 
(Oszukańcza kryda). 


„Odbyła się tu wielka, przeszło tydzień 
trwająca rozprawa karna przeciwko Izaakowi 
Markowi i jego synowi, właścicielom handlu 
żelaza, o oszukańcze bankructwo i fałszowanie 
weksli. Pasywa wynosiły przeszło 130.000 K., 
samych fałszywych weksii wykazała rozprawa 
na 60.000 K. Na podstawie jednomyśluego 
werdyktu sędziów przysięgłych skazano Izaaka 
Marka na 4 lata ciężkiego więzienia obostrzo- 
nego postem co 2 tygodnie, syna zaś jego za 


na Berlin Londyn, Paryż i inne 
miejsca zagraniczne wydaje 


współudział w fałszowaniu weksli na 1 rok 
ciężkiego więzienia z postem oo tydzień. 


KRONIKA. 
Lwów 17 marca. 

Prezydent dr. Małachewski powrócił wraz z 
drem Maryańskim z podróży do Wiednia w spra- 
wie nowej pożyczki miejskiej. 

Ślub Franciszki hrabianki Krasińskiej z p. 
Władysławem Nałęczem odbył się dziś w południe 
w kościele Maryackim w Krakowie. 

Zapis. Zmarły we Lwowie w 75-tym roku 
życia Emil Głorgolewski, b. marszałek domu Juliu- 
sza hr. Dzieduszyckiego, zapisał swą kamienicę we 
Liwowie i papiery wartościowe na sumą 20.000 K. 
na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a Pauio we 
Lwowie, zastrzegając dożywocie dla wdowy. 

Towarzystwo „Lutnia“ zapowiada swój kon- 
cert, w którego program wchodzą utwory, dotych- 
czas we Lwowie niewykonywane, jak np. słynny 
poemat biblijny Saint-Saónsa „Potop“, oraz utwory 
Galla „Noc“ i „Nad grobem Dartali*. 

Znów defraudacya. Nowa Reforma denosi: 
Józef Koziej, sekretarz gminy Oleszyce, popełnił w 
kasie gminnej cały szereg malwerzacyj i mnóstwa 
oszustw, i zbiegł stamtąd w kierunku Hamburga. Ko- 
ziej liczy lat 25, jest niskiej, krępej budowy ciała, 
o włoguch czarnych, kędzierzawych i na jedną no- 
gg kulawy. ` 

W Stanisławowie rozpocznie się z wiosną bu- 
dowa gmachu dla grecko-katolickiego seminaryum 
duchownego. Rząd przeznaczył na ten cel 280.000 K. 

Władysław Barącz daje jutro, we wtorek, w 
Kasynie tarnopolskiem wieczór deklamacyjno-muzy- 
ezno- humorystyczny. 

Długowieczność we Lwowie. Wczoraj umar- 
la w naszem mieście stotrzyletnia staruszka, Roza- 
lia Kawska, wdowa po poborcy podatkowym, 

Koncert Jadwigi Loria, pianistki, która w ze- 
szłorocznym sezonie występowała u nas z tak wiel- 
kiem powodzeniem, odbędzie się we środę 21 b. m. 
staraniem agencyi koncertowej gal. Towarźżystwa 
muzycznego. Bilety są do nabycia w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, 

Samobójstwo w ratuszu. Wczoraj około 
godzinie 2 po południu na korytarzu pierwsze- 
go piętra gmachu ratuszowego przed biurem 
prezydyalnem odebrał sobie Życie wystrzałem 
z rewolweru, napełnionego wodą, Jędrzej Hu- 
czyński, znany starszej generacyi właściciel re- 
stąuraeyi „pod Rakiem“ na ul. Łyczakowskiej, a o- 
statnio podleśniczy lasów miejskich w  Brzuchowi- 
cach. Niegdyś powodziło mu się dobrze i mienie 
wzrastało, później fortuna odwróciła się od Huczyń- 
skiego, przyszły lata ciężkich strat materyalnych, 
więc z resztą gotówki opuśeił Lwów i był podle- 
śniczym w Brzuchowicach. Na posterunku tym je- 
dnak przejmował się rozgoryczeniem i niechęcią do 
starszych kolegów z leśnictwa. Wyrazem tej nie- 
chęci była broszurka, wydana zeszłego roku przez 
Huczyńskiego, w której wymierzył ciężkie zarzuty 
innym leśniczym. Przyszło do procesu, w którym 
Huczyński odniósł karę aresztu za obrazę czci ko- 
legów służbowych. Zarówno to nieprzyjazne wzglę- 
dem innych leśniczych stanowisko  Hiuczyńskiego, 
jakoteż ukaranie go sądowne, wywołało konieczność 
usunięcia go ze służby, co też magistrat był znie- 
wolony wykonać. Zdenerwowany tem do reszty Hu- 
czyński targnął się na swe Życie, zwłaszcza, Że sta- 
rania jego o odzyskanie posady, spełzły na niezem. 
Pozostawił żonę i troje dzieci. 

Szpieg rosyjski. Warszawski koresponden No- 
wej Reformy donosi: „Zdaje się nie ulegać żadnej 
wątpliwości, że Stanisław  Obrąpalski, który bawił 
niedawno w Krakowie i Lwowie przeważnie pomię- 
dzy młodzieżą polską i ruską, jest tą samą osobą, 
co tutejszy szpieg polityczny Raczkowski. W dali- 
cyi miał on się trudnić nietylko polityką, ale i 
szpiegostwem wojskowem. Jest on wzrostu średnie - 
go, ma jasne włosy i wąsy, broda gołona, ramiona 
charakterystycznie podniesione w górę, ruchy woj- 
skowe, gdyż był dawniej oficerem“. 

Konkursa rozpisują: Wyższy sąd krajowy we 
Lwowie na znatuą ilość posad radzców sądu kra- 
jowego jako naczelników sądów powiatowych w VII 
randze, sekretarzy w VIII, adjunktów i starszych 
oficyałów kancelaryjnych w IX, jakoteż oficyałów 
kaneelaryjnych w X i kancelistów sądowych w XI 
randze. Termin podań o posady radzców i sekreta- 
rzy do końca bm., adjunktów do 15 kwietnia, a 
urzędników kancelaryjnych do 20 kwietnia, — Ra- 
dy szkolne okręgowe w Limanowej, Nowym Targu, 
Husiatynie, Lisku, Przemyślu, Stryju, Złoczowa, Ko- 
sowie, Krakowie i Sniatynie na stokilkadziesiąt po- 
gad nauczycielskich z terminem do 25 kwietnia. 

P. Stanisław Żaba, dyrektor Tow. kredyto- 
wego ziemskiego, jako poddany angielski i kapitan 
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Anonimy w Warszawie. Wspominaliśmy już 
raz, że wstrętna mania pisania anonimów nigdzie 
mie jest tak rozpowszechnioną i Ra tak wielką n- 
prawiana skalę, jak w Warszawie, mimo, że całe 
dziennikarstwo tamtejsze walczy z nią nieustannie, 
Obecnie znowu tamtejsze dzienniki uderzyły na 
alarm z powodu faktu, który się świeżo tam wy- 
darzył, a który cechuje w najjaskrawszy sposób 
cynizm, brutalność i zdziczemie, do jakiego doszła 
w tem mieście tą maskowana złośliwość ludzka. 
Fejletonista Kuryera Warszawskiego opisuje to 
zdarzenie tak : Jeden z moich znajomych cżenił się 
przed pół rokiem — z miłości Zdawałoby się, ża 
taki postępek nie powinien nikogo zgorszyć, ani 
być przedmiotem szykany, a jednak od samego dnia 
ślubu kazano mn za to pokutować; zarzucano go 
anonimami, w których grafolog i stylista byłby 
znalazł ciekawy materyal do określenia charakteru 
osób, zabrudzających papier swojemi inwektywami. 
Trwało to kilka miesięcy miodowych. Najwyrozu- 
mialszy filozof nie mógłby obojętnia odbierać przy 
śnicdaniu lnb obiedzie korespondencyi, w której — 
jak w koszyku Kleopatry — przysełają mu ukrytą 
żmijkę jadowitą. Ale do wszystkiego w życiu mo- 
żna się przyzwyczaić, nawet do podłości swoich 
bliżnich. 

Ziaszedł nareszcie wypadek w każdem małżeń- 
stwie przewidziany, a w pierwszym roku po ślubie 
bardzo nawet pożądany. Zena mojego przyjaciela 
miała zostać matką; w tym czasie właśnie miało 
nastąpić rozwiązanie, dodajmy, w warunkach bar- 
dzo ciężkich i wypadkowych, które mogły śmiercią 
zagrozić młodej męłatce. Zdaje sią, Że pies miałby 
więcej współczucia wobec kobiety, narażonej na 
przejście tak ryzykowne i nie poważyłby się szcze- 
knąć na nią lub ją szarpnąć zębami. Znalazł się 
jednak kteś gorszy od psa i to wściekłago, bo 
z całym rozmysłem i zimną krwią rzucił się w ta- 
kiej chwili na bezbronną ofiarę, z wyrafinowanem 
okrucieństwem, pragnąc jej zadać skrytobójczy cios 
w Samo serce. Pewnego wieczora posłaniec przyniósł 
do domu mego przyjaciela spory pakiet, zaadreso- 
wany do pani. 

— Od kogo ?.. co to?.. — zapytano przezornie, 
jakby w przeczuciu czegoś złego. 

— Czy ja wiem od kogo! — brzmiała odpowiedź 
posłańca — niech pani otworzy, to się dowie. 

„Kto całe miesiące napustowany bywał anoni- 
mami, musiał nabrać ostrożności w przyjmowaniu 
bezimiennych posyłek. Nic dziwnego zatem, że się 
zabrano do otworzenia pakietu tak delikatnie, jak 
do rozwijania bomby dynamitowej lub maszyny pie- 
kielnej. Pakiet nie eksplodował, ale po otwarciu 
wydobyto z niego... trumienkę dla dziecka. -Można 
sobie wyobrazić wrażenie takiej niespodzianki 
i uczucia kobiety, która za parę tygodni ma zostać 
matką. Prosty kryminalista, zbrodniarz z zawoda, 
przekupiony bandyta, czyhający w zasadzce na ży: 
cie przechodnia, nie robi nic gorszego, ale schwytany 
nawet przed spełnieniem zamachu, idzie do więzie- 
nia, a po spełui.niu na szubienicę. Prawo jednak 
tego rodzaju zamachów nie przewidziało i nie usta- 
nowiło kary za przysyłanie anonimowych pakietów 
z trnmną dla dziecka, które jeszcze na świat nie 
przyszło. Tylko areopag opinii publicznej może wy- 
rokować w takich sprawach i wydawać werdykt 
jednogłośnego potępienia za czyn, na który wzdry- 
ga się natura ludzka. Mój przyjaciel, wiedząc, że 
zadośćuczynienia żadnego z kodeksem w ręku spo- 
dziewać się nie może, rozpoczął jednak śledztwo 
w celu wykrycia sprawcy tego uiekryminslnego za- 
machu na życie jego żony. 

Zbadano przedewszywstkiem posłańca, 
Kto ci wręczył ten pakiet ? 
Jakaś kobieta na Lesznie. 
Co za kobieta ? 
Stróżka z domu przy ulicy Karmelickiej. 
— Poznasz ją ? 
Poznam, 
Prowadź, 
Odszukano stróżkę i przeprowadzono z nią 
śledztwo, 
— Wyście dawali pakiet do odniesienia tam 
i tam ? 
— Ja. 
-— Od koge? 
— Nie wiem; jakaś pani z ulicy kazała mi od- 
dać posłańcowi, bo sama nie chciała przechodzić 
przez błoto. 
— Poznalibyście ją ? 
— O jej!.. czemu nie ? 

Zabrano trumienkę i objechano z nią wszyst- 
kich trumniarsy w śródmieściu, aby się dowiedzieć, 
u kogo była kupiona. Po dłagich poszukiwaniach 
natrafiono na stolarza przy placu Zamkowym, który 
poznał swoją robotę. 

— Tak, to odemnie — przyznał ię odraza — 
sprzedałem ją wczoraj nad wieczorem jakiejś w fu- 
trze, z podniesionym kołnierzem, blondynce, wyso- 
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armii angielskiej, wysłał do królowej Wiktoryi te- | kiej, rozmownej i wesołej. Siedziała oto tu w moim 
legram wyrażający radość z kapitulacyi armii gen. | warsztacie około pół godziny i żartowała z czela- 
Cronjego. Przedwczoraj otrzymał p. Żaba pismo z! dnikiem, czekając, dopóki przy nisj wieka nie obił 
gabinetu królewskiego, wyrażające mu z polecenia | gwoździkaai, bo chciała, aby trumienka była ozdo- 
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królowej podziękowanie za przesłaną depeszę. 

Z Towarzystwa muzycznego. Wobec krążą - 
cych pogłosek o ustąpieniu profesora A. Śladka z 
posady zajmowanej dotąd w konaserwatorynm lwow- 
skiem donosi nam wydział gal. Towarzystwa muzy- 
cznego, że zawarł w dniu 14 bm. nową umowę z 
prof. Sladkiem ku obopólnemu zadowoleniu, wiążą- 
cą nadal tego zasłużonego artystę z lwowskiem kon- 
serwatoryum. 

W Kasynie miejskiem w piątek 23 bm. o 
godzinie pół do ósmej odbędzie się koncert gal. 
Tow. muzycznego z fandacyi śp. Dr. Józefa Mali- 
nowskiego. 

Napad na pocztę. Pomiędzy urzędami poczto- 
wymi Dorna Watra i Kimpolungiem na Bukowinie 
kursvje codziennie wózex pocztowy, przewożący li- 
sty i przesyłki. Przed paru dniami, kiedy wózek 
jadący z Dorna Watra, przebywał wieczorem pasmo 
gór, zwanych Mesticanestie, wypadło z zarośli le- 
śnych kilku chłopów, ściągnęli wożnicę z kozła i 
obrabowali skrzynkę pocztową, w której znajdowa- 
ły „Się przesyłki wartości 5925 K. Sprawcy umknę- 
li i nie zdołano ich wyśledzić, 

„ Gwałt publiczny. Pewien włościanin z Dzie- 
wina wjeżdżał podczas czwartkowego jarmarku w 
Bochni konno na targowicę końską. Zapytany przez 
policyanta o paszport, dał policyantowi w miejsce 
odpowiedzi uderzenie biezyskiem w głową. Drugie- 
go polieyanta, który przyszedł pierwszemn z pomo- 
cą, poranił i został przyaresztowanym dopiero przez 
kaprala policyi, odstawiony do aresztów miejskich, 
a następnie przed sędziego śledczego. Butę tę chłop- 
ską przypisuje opinia ostatniej agitacyi przedwybor- 
czej na posła do Sejmu i przeczawa dalsze jeszcze 
konaekwencye. Lud w Bocheńskiem znpełnie zba- 
łamucony. 

Poźyteczna instytucya. Komitet krakowskiego 
Towarzystwa rolniczego zakłada w Krakowie biuro 
pośrednictwa pracy, które otrzymywać będzie 
|subwencyę z funduszów krajowych, Celem nowej 
inetytucyi ma być z jednej strony uchylenie Wy- 
zysku, praktykowanego obecnie przez agentów przy 
| sposobności wysyłania robotników za granicę, z dru- 
giej zaś strony dostarezanie w miarę możności sił 
roboczych dla wytwórców krajowych. 
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Dem bankowy 
Zlecenia a prowineyi 
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— I żartowała ? 

— A tak, była jakoś w dobrym humorze, Potem 
wzięła sama trnmieakę pod pachę, wsiadła do sanek 
i pojechała 

— Poznałbyś pan tę panią ? 

— Rozumie się, w tej chwili! 

I tak krok za krokiem, po nitce do kłębka 
śledztwo toczyło się przez parę tygodni, ażeby 
w końcu nie dojść do niczego. 

p" Potwarców, plotkarzy, autorów anonimu, zło- 
i dziejów cudzej sławy, honoru i spokoju, trudniej 
wytropić, niż zwyczajnych rzezimieszków lub nożo- 
wników. A gdyby się ich nawet sehwyciło za kol- 
nierz z dowodami w ręku i postawiło przed sądem, 
nie wielka satysfakcya. 

— Drogi panie — powie adwokat, któremu się 
|Sprawę oskarżenia powierza, — tu nie ma wiele do 
zrobienia ; paragraf ten a ten opiewa, że mógłbyś 
pan dochodzić wynagrodzenia szkody poniesionej 
skutkiem anonimu. W danym wypadku trudno bę- 
dzie to udowodnić. Wynik procesm zatem jest 
bardzo wątpliwy i ryzykowny, Wzraszy ramionami, 
zmarszczy czoło, Bkrzywi usta i w końcu, jako 
obrońca prawa, machnie ręką, chociaż jako człowiek 
prywatny Bplunie ze wstrętem i zadrży z oburzenia, 

Tak też musiało się stać i w tej sprawie. 

Przypadek pozwolił mi w parę tygodni później 

wpaść na ślad damy w futrze, która z uśmiechem 
na ustach umie patrzeć na obijanie gwożłzikami 
tramienki dziecięcej i dowcipkować przy tem, nie 
myśląc, jaką okratną podłość popełni za chwilę, 
wbijając te same gwożdzie w drżące od bólu i prze- 
rażenia Serce niedoszłej matki; ale cóż z tego?... 
choćby nawet nazwisko zostało ogłoszone, ehoóby 
Ją wezwano do odpowiedzialności, choóby się zna- 
lazł taki paragraf, pod który jej czyn dałby się 
podciągnąć, marna pociecha.. Wyrządzonej krzywdy, 
bolesnego wrażenia już to ñio zatrze i nie zła godzi, 
a o to właśnie chodziło, aby zranić, dotknąć, za- 
krwawić czyjeś Serce i zakłócić czyjś spokój. 


Trup w worku, Mieszkańcy miasta Chojnie 
w Prusiech zachodnich, przerażeni są zbrodnią, 
tam spełnioną. Niejaki Ernest Winter, syn przed- 
siębiorey budowlanego z Prechlau, uczęszczający do 
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i kanter 


wymiany 
wykenajemy odwrotną pocztą boa dolicnenią prowisyi, 


DÏ klasy gimnazyalnej w Chojnicach i mieszkający 
na gtancyi u majstra piekarskiego Langego, znikł 
od ubiegłej niedzieli bez śladu. Pilny, przez swych 
kolegów lubiany chłopak, wyszedł po obiedzie z do- 
mu i udal się do jednego z kolegów, od którego Je- 
dnak niebawem wyszedł. Od tej chwili przepadł, 
Rodziców uwiadomiono natychmiast o tym fakcie 
telegratieznie, którzy też zaraz przyjechali i zawe- 
zwali interwencyi policyi. Ponieważ nie wykluczano 
jakiegoś wypadku, poczęto naprzód posznkiwania w 
jeziorze. Znaleziono też przy brzegu pod lodem wo- 
rek, starannie zaszyty, w którym były zawinięte 
w papier zwłoki ladzkie bez głowy, ramion i nóg. 
Kadłub był nagi i krwią zalany, brzuch rozpruty 
i wnętrzności z niego wyjęte. Nieszczęśliwy ojciec 
rozpoznał zwłoki swego dziecka. Lenarz orzekł, że 
brakujące członki zostały oderznięte piłą. Znale- 
ziono jeszeze jedną rękę, ale reszty brakujących 
członków nie. Nie ma też ani śladu zbrodniarza, ani 
sposobu wytłómaczenia przyczyny tej wstrętnej 
zbrodni, 

Zemsta murzynki. Dziennik chicagowski do- 
nosi : Negr Thomas Conney kochał się w białej 
Minnie Shay i w czarnej Ewie Lackett równocze- 
śnie, ale w końcu szczęgólniej nadskakiwał pierw- 
zej z nich, Ewa poszła tedy pewnego wieczora do 
swojej rywalki i błagała, by Minna nie odbierała 
jej "Tomasza, gdyż bez niego Żyć nie może. Kiedy 
jednak Minna była na prośbę nieczułą, Ewa por- 
wała płonącą lampę i rzuciła rywalce na głowę. 
Powstąła eksplozya nafty: płonąca nafta wyląła się 
na Mine, która z tego powodu doznała straszliwych 
poparzeń, nim współmieszkańcy s'łumili płomienie. 
Nieszczęśliwą za wieziono do szpitala powiatowego, 
gdzie lekarze nie mają nadziei jej uzdrowienia. Ewę, 
która uciekła, odszukano i uresztowano. | 

Połączenie morza Białego z peapa Na 
zebraniu inżynierów komunikacyj w Petersburgu 
p. Z, Zdziarski miał odczyt o połączeniu morza 
Białego z Bałtyckiem za pomocą kanału, którego 
Przypuszczalny kierunek prelegent wskazał i ko- 
szta jego budowy obliczył, Obecni na zebraniu in- 
żynierowie zgodzili się na to, że połączenie takie 
dwóch mórz byłoby bardzo pożądanem i nie na- 
potkałoby zbyt wielkich przeszkód technicznych. 

f _ Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg Wojciecha 
Szubińskiego nadesłała p. Marya Bączkowska z Do- 
browód koło Twańczan 2 K, 

Zmarli. W Stanisławowie Marcela Autgorit, 
wdowa po komisarzu skarbowym, lat 55; Zofja z 
Królewskich Rodecka, wdowa po właścicielu dóbr, 
lat 65, — W Stebliezach pod Tarnopolem Aleksan- 
der Biliński, rządzea dóbr, lat 35, —- We Lwowie 
Emilia Anna z Wilczkowskich Witosławska, wła- 
Ścicielka dóbr ziemskich, lat 64; Honorata z Wilcz- 

ów Nowakowska, żona urzędnika Magistratu, lat 
16; Agnieszka Axentowicz, wdowa pu urzędnika są- 
dowym, lat 62, Leon Walewski, inspektor kolei 
Państwowych, lat 62; Marcin Wojcicki, właściciel 
realności, lat 83; Józef Rolny, emer. urzędnik cel- 
ny, lat 62; Michał Moyseowicz, emer. sekretarz Ra - 
dy powiatowej w Czortkowie, lat 83; Roman Sto- 
Kłosiński, emeryt, lat 78, — W Wiedniu Otto 

Schneider, porucznik artyleryi ze Lwowa. 
tan powietrza. T. o g. 7 rano -|-3, w poł. 
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Z księgi aforyzmów o kobietach. 

Jeżeli kobieta przekonała mężczyznę, to on 
postępuje według tego; jeżeli zaś mężczyźnie udało 
się kobietę przekonać to.. chciałbym go poznać ! 

Mówią, że kobiety, to róże. Jestem Ślepy, 
ale po kolcach poznaję, że to musi być prawda! 
(Milton. 

Kobiety vigdy z nas nie są zadowołone, gdyś- 
My zazdrośni, to się gniewają, gdyśmy nie zazdro- 
fmi to sią gniewają jeszcze bardziej ! 

Dawna to jest przypowieść, s nader prawdzi- 
WA — w koniu wiosna, a w pannie ślub wady od- 
krywa, s 

Iskry ten sznka w wodzie i róży w płomie- 
niu — kto kobiecemu ufa przyrzeczeniu! (Kocha- 
nowski). 

Religia kobiet zasadza. się na tem, aby służyć 
Bogu, a dyabła nie gniewać. (Oxenstierna). 

Kobiety u mężczyzn najwięcej cenią dyskre- 

cyę, bo najlepiej wiedzą, jak trudno jest milezeć. 
A Pewien mędrzec powiedział, że na świecie 
były trzy dobre kobiety: jedna umknęła, d-uga u- 
tonęła, « trzeciej wszędzie Szukają, ale jej nigdzie 
znależć nie mogą. 

„ Kobieta, eddająca się pisaniu książek, po- 
dwójnie błądzi, . Zmniejsza bowiem liczbę kobiet, a 
powiększa liazbę książek. 


. Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie- 
działek przedstawienie amatorskie na cel dobroczyn- 
ny. We wtorek „Otello“, opera w 4 aktach Józefa 
Verdi'e'jo. We środę „Dzierżawca z Olesiowa*, ko- 
medya w 4 aktach Z Przybylskiego. We czwartek 
nOtello* Verdiego. W piątek „Wieek i Wacek“, 
komedya w 4 aktach Ziygm. Przybylaskiego W so- 

tę po południu ku nezczanin rocznicy Kościuszkow- 
skiego powstania „Kordyan* Słowackiego, 

Najbliższemi nowościami będą: „Futro bo- 
browet, komedya w 4 aktach Gerharda Hauptmana; 
nTosca“, sztuka w 4 aktach Wiktoryna Sardou; 


„Pani de Lavalette“, sztuka w 4 aktach Emila 
Morean, 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. W sobotą przedstawiono po raz 
Pierwszy n» naszej scenie siynną operę „Otello“ 
Verdi'ego, Utwór ten, jako wybitne dzieło sztuki, 
można naturalnie, jeżeli się komu tak podoba, oce- 
niać wyłącznie ze stanowiska swobodnego słuchacza- 
miłośnika, rozważając jedynie, jakie się wrażenie 
odnosi ze słuchania tej muzyki i o ile siła dramatu 
Rzekspirowskiego jest przez współdziałanie muzyki 
spotęgowaną. Atoli w ten sposób tradno w tym 
wypadku oddać sprawiedliwość kompozytorowi, gdyż 
niepodobna wniknąć w najskrytsze jego intencye. 
© tego koniecznie potrzeba uwzględnić chwilę po- 
Wstania tej opery, jej Stanowisko historyczne za- 
równo ze względu na rozwój kompozytora, jako też 
na dzieje i rozwój opery włoskiej wogóle. 
„Otello* powstał w r. 1887, gdy Verdi liczył 
lat 74. Miał on wówczas już za sobą niezwykle bo- 
gat i Świetną przeszłość artystyczną. Objąwszy 
w spadku po Bellinim, Rossinim i Donizettim berło 
opery włoskiej, wzbogacił ją całym szeregiem dzieł, 
2 których wiele zasłynęło na całym świecie i stało 
się najpopularniejszemi płodami mnzyki scenicznej. 
ajważniejszym przymiotem tej opery włoskiej była 
Śpiewność, melodye łatwo wpadająca w ucho, po- 
pularność mazyki, a nadto sposobność dla wybi- 
tnych śpiewaków rozwinięcia całej piękności swego 
głosu, całego zasobu gwej techniki. Libretto o tyle 
tylko miało znaczenie, o ile niezwykłe sytuacye, 
w których znachodziji się bohaterowie, zapalały 
smaginacyę kompozytora i dawały mu pochop do 
tworzenia mile Pieszczących ucho meludyi. 
ni Opozycya przeciw temu rodzajowi muzyki sce- 
3 pacz, wyszła od muzyki niemieckiej. W Niem- 
zooā, dzięki zjawienia się kilku nieporównanych 
$eniuszów, muzyka instrumentalna  pogłębiła się, 
wypiękniaja, wyszlache:niała i stała się wyrazem 
najwznioślejgzych uczuć i najszczytniejszych pory- 


* 


twów. Stąd zrodziła się tendencya, ażeby zużytko- 
i wać dla opery tak wydoskonalone formy muzyki, 
zrobić z dramatn mnzycznego jednolite dzieło, co 
do szlachetności natchnienia mogące stanąć obok 
symfonii i kwartetów Beethovenowskich. Bo zauwa- 
Łyć należy, że opera włoska, «bfitująca w bogatą 
inwencyę melodyjną, była rozbita na odrębne kan- 
tyleny i ustępy choralne, lużnie ze sobą spojone, 
i przedstawiała raczej zlepek z aryi i chórów, niż 
jednolity organizm artystyczny. Orkiestra przytem 
przedstawiała tylko ubogi, monotonny akompania- 
ment, i była zawsze przez Włochów traktowana po 
macoszemu, Od dawna więc Niemcy robili zarzut 
operze włoskiej, że jest banalną,  katarynkową 
i goni za popularnością za wszelką eenę. Na razie 
jednak prócz kilku niezdecydowanych prób, nie 
udało się im stworzyć odmiennego typu operowego. 

Verdi w młodości swojej przejął się z zapa- 
łem swojskim stylem włoskim i stworzył w nim 
kilka arcydzieł. Nie znaczy to jednak, żeby ciągle 
w ten sam sposób komponował. Głruntowne jego 
studya muzyczne, a nadewszystko własny bogaty, 
[e energiczny talent, parły go do samoistnego wzbo- 
gacenia form swojej sztuki. Za dalekoby nas za- 
prowadziło, gdybyśmy chcieli wykazywać postęp 
jego stylu od młodocianych pierwocin do „Rigo- 
letta*, a dalej do „Balu maskowego* i „Don Car- 
losa“, a wreszcie do „Aidy*. Ale jakkolwiek wielki 
był ten postęp, lubo kompozytor z biegiem wieku 
wzbogacił w Sposób znamienity ezęść orkiestralną, 
spotęgował charakterystykę mnzyczaą osób, wy- 
subtelnił deklarmacyę w śpiewach i nauczył się na- 
dawać całemu utworowi pewien jednolity koloryt, 
jak w „Aidzie*, to jednak pozostał wiernym wło- 
skiemu pojmowaniu mslodyi, jako łatwo zrozumiałej 
całości i nadawaniu taj stronie melodyjnej głównego 
znaczenia w kompozycji, 

"Tymczasem Wagner dokonał swej wielkiej re- 
formy w dziedzinie muzyki operowej. Znakomity dy- 
rygent włoski Mariani utorował drogę utworom Wa- 
gnera we Włoszech i wnet powstały zacięte spory 
między wielbicielami a przeciwnikami wagneryzmu. 
Verdi, jakkolwiek stał na uboczu, naturalnie głębiej 
niż ktokolwiek inny zrozumiał, o co idzie w tym 
nowym stylu muzycznym Już „Aida,* jakkolwiek 
będąca dalszym ciągiem owych dążeń dawniejszych 
mistrza, jest do pewnego stopnia zespoleniem da- 
wnego stylu z tym nowym, cudzoziemskim. Po 
„Aidzie* Verdi przez kilkanaście lat nie napisał 
żadnej opery, i prócz słynnego „Requiem* nic nie 
skomponował. Wreszcie w r. 1887 pokazał zdnmie- 
nemu światu rzadkie zjawisko, że starzec 74-letni 
nie tylko stwarza nowe wielkie dzieło, ale że za” 
sadniczo zmienia kierunek twórczości, idzie z po- 
stępem sztuki i w sposób samodzielny go sobie 
przyswaja. 


PRZEGLĄD z dnia 20 Marca 1900. 


do ich patryotyzmu, ażeby w tej ważnej 
chwili oddali rządowi i ojczyźnie wielką 
usługę. Nadawszy w ten sposób pożyczae tej 
wybitny podkład patryotyczny, nie skąpił 
także rząd z rozmaitemi beneficyami natury 
czysto pieni 
znał subskry 
nia nowych obligów potrzebują składać tylko 
malutki zadatek 3%,, i ta ulga była głównym 
powodem tak tłumnej subskrypcyi. Oprócz 
tego przyznal bank angielski subskrybentom 
także inne ulgi przy spłacie dalszych części, 
a tym, którzy z góry składają całą sumę daje 
2%, opustu (Cassz-seonto). Takiemi to grzeczno - 
ściami zapewniono powodzenie pożyczki. 
Sfinansowanie jej odeiągnie bądź co bądź zna- 
czne sumy gotówki z kraju i dlatego nie ma 


nadziej, aby stopa procentowa w najbliższym 


czasie mogła być obniżoną. 

Na naszej giełdzie cały tydzień ubiegły 
zeszedł w bardzo słabem usposobieniu. Jedynie 
w tych papierach, w których arbitraż cokol- 
wiek pracował, spostrzedz się dało pewne oży- 
wienie. Największe se ono na targu ture 
ckich akcyi tytoniowych, które w ciągu kilku 
dni ostatnich podniosły się o 10%,. Syndykat 
paryski forsuje bowiem wałą siłą kura tych 
walorów, a akcyę ułatwiają mu znacznie po- 
głoski, iż tegoroczna dywidenda od akcyi ty- 
toniowych wyniesie 16 franków, podczas gdy 
w roku ubiegłym wynosiła tylko 5 guldenów 
w złocie, — Dwa banki ogłosiły w ubiegłym 
tygodniu swe bilanse: Landerbank i Bankve- 
rain. Oba są wyborne i w normalnych warun- 


kach wywołałyby bezwątpienia znaczną haussę ' 


akcyi tych instytucyi, jednakże giełda nasza 
ject obecnie wrażliwa tylko na niekorzystne 
wpływy i dlatego przeszła nad temi bilansami 
do porządku dziennego. Walory żelazne spada- 
ją pomimo, że ceny Żelaza podwyższono o ko- 
ronę na centnarze metrycznym. Sfery giełdowe 
kombinują jednak całkiem słusznie, że to pod- 
wyżzenie cen nie jest wyrazem większego za 
potrzebowania żelaza w kraju, lecz kłopotów, 
w jakich się znajdują przedsiębiorstwa żelazne 
skutkiem braku koksu i zmniejszenia się za- 
pasów. — Z Konstantynopola donoszą, że rząd 
turecki podwyższył ało wwozowa od towarów 
importowanych do Turoyi z8 na 11% od war- 
tości tych towarów. Ambasadorowie założyli 
protest przeciw temu zarządzeniu, skutkiem 
czego na razie zawieszono jego wykonanie. To 
podwyższenie cła tureckiego dałoby się dotkli- 
wie odczuć i austryackiemu przemysłowi, gdyż 
eksport towarów z Austro-Węgier do Turoyi 
przedstawiał w roku 1898 wartość 32 milio- 


Główna cecha tego nowego stylu polsga na | nów złr, — zatem podwyższenie cła o 3% 


tem, że kompozytor skrupulatnie uwzględnia każdą | równałoby się ciężerowi 
myśl, każdy odcień w tekście poetycznym, który | TOGZNI6. 


mu słnży za libretto. Miejsce dawnych zaokrąglo- 
nych śpiewów zajmuje coś, co jest pośredniem mię- 


melodyi śpiewnych, zaokrąglonych, znajdujemy tyl- 
ko dwie lub trzy: t, zw. „sen* Jagona, monolog 
Otella, i „pieśń o wierzbie“ Desdemony. W szeze- 
gółach tych dyalogowych objawia się niezwykła 
sila dramatyczna. To też potęga fabuły szekspirow- 
skiej przez tę muzykę występuje ze zdwojoną siłą, 


Szekspira przez włoskiego poetę i kompozytora Ar- 
rigo Boito) przedziwnie jest oddany, koloryt cudo- 
wnie zachowany. Zwłaszcza partya Jagona jest pod 
tym względem po mistrzowsku traktowana. 

Podziwienia godnem zatem jest to zespolenie 
słowa z tonem. Muzyka prddaną zoutała prawi- 
dłom mowy ludzkiej — niestety uroniła przy tem 
wiele z dawnej piękności swej samorodnej. Czy to 
wskutek tej nowej metody, czy też wskutek pode- 
azłego wieku kompozytora, inwencya jego rzadko 
wznosi się do dawnej piękności, a najwżyszą zaletą 
„Utella* pozostaje jego siła charakterystyczna. Dla 
tego to nie łatwo jest wniknąć w szczegóły tej 
muzyki, nie mniej w liczne nowości harmonijne i 
instrumentacyjne w części orkiestrowej, potrzeba 
do tego sumiennego studyowania partytury. Prze- 
ciętny słuchacz tylko w miejscach kulminacyjnych, 
które przeważnie schodzą się z punktami kulmina- 
cyjnemi dramatu szekspirowskiego, odnosi pełne i 
silne wrażenie. Ażeby cały zasób wrażeń estety- 
cznych wydobyć z tej partytury dla publiczności, 
potrzeba takich fenomenalnych przedstawicieli dwóe 
głównych partyi, jacy byli na pierwszem przedsta- 
wieniu tej opery w teatrze Scala w Medyolanie. 
Mówiono po tem przedstawieniu, że niepodobna so- 
bia wyobrazić innego Otella, jak Tamagna, śpiewa- 
ka, obdarzonego niebywale potężnym głosem, a in- 
nego Jugona, jak Maurela, barytona francuskiego, 
o przedziwnym, bezprzykładnym niemal talencie 
aktorskim, W duecie Jagona i Otella, gdy Jagon, 
obudziwszy podejrzenie Otella, ciągle mu powtarza, 
ażeby miał się na baczności, za każźdem tem ostrze- 
żeniem zrywała się w publiczności prawdziwa bu- 
rza zachwytu i oklasków. Gdzie tych śpiewaków 
nie było, wrażenie sceniczne nie było już takie sil- 
ne i „Otello“ uznany przez znawców jako dzieło 
nader wybitne, już nie cieszył się tak wielkiem 
powodzeniem scenicznem. 

Nataralnie tej miary do przedstawienia w tea- 
trze skarbkowskim przykładać nie można i nie wy- 
pada. Mimo to przyznać trzeba, że Otello p. Schlaf- 
fenberga był kreacyą wcale pokaźną, zwłaszcza 
w miejscach wymagających siły, nawet nieco bru- 
talnej siły. Za to mniej szczęśliwie odtworzone by- 
ly te miejsca w których ma się przebijać cierpienie 
Otella. Partyę Desmodeny, wyposażoną przez kom- 
pozytora w obfity zasób liryzmu, Sumiennie i ze 
znącznem powodzeniem odśpiewała p. Arklowa. 
Oałość przedstawienia, jakkolwiek czuć było, że 
t ochę zadziwia i myli naszą publiczność niezwy- 
kłością swej muzyki, zainteresowała jednak słucha- 
czy, do czego niezawodnie przyczyniła się w zna- 
cznej mierze niespożyta energia włożona w tę fa- 
bułę przez Szekspira. Po każdym akcie oklaskiwano 
przedstawicieli glównych ról i wyweływano ich 
wiele razy. g. 
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Część ekonomiczna. 

Wiedeń 17 marca. 

(Z.) Z Londynu donoszą, że subskrypoya 
na nową wojenną pożyczkę angielszą w sumie 
35 milionów funtów szterlingów powiodła się 
doskonale. Suma wyłożono do subskrypcyi po- 
krytą została przeszło trzydzieści razy. (o 
prawda, sukces ten nie był zaimprowizowany, 
lecz angielski minister finansów przygotował 
go należycie. Wszwał on do biur banku an- 
gielskiego wszystkich wybitniejszych repre- 
zentantów angielskiego świata bankierskiego 


f konferencyę i mial tam formalny wyklad 


[o znaczeniu tej pożyczki, przyczem apelował 


dzy samodzielną melodyą, a recitativem. I tak -w | Angliobanki 12450, Uniony 155 %0, 7e- 
„Otella* zupełnie kompozytor wyswobodził się z|reiny 13550, Jänderbanki 117'00, Ludwiki 
dawnych form, tradycyą włoską uświęconych. Ma- | 10080, Czerniowieckie 140:00, Elbethale 123 00, 
my tu dyalog muzyczny, to wzbijający się do naj- | ienta papierowa 99:20, srebrna 99:00, an- | 
wyższego szczytu lirycznego nestroju, to spadający | stryacka złota 9820, austr. renta waj. kor. 
do trzeżwej, prawie trywialnej rozmowy. Ciągłe ,99'45, węgierska złota 9695, węgierska renta , 
skoki, pełne finezyi i zadziwiających zwrotów. Jest j Wal. kor. 93-60, dukat 11'37, frankówka 1927, | 
to zbiór elementów melodyjnych — właściwych zaś | marki 23:64, ruble 256'/. 


Każdy zamiar poetyczny tekstu (przerobionego ze t 


przeszło 900.000 złr. 


Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 235'00, węgierskie 18700, 
Bankve- 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Otrzymane wczoraj). 

Berlin 18 marca. Na sobotriem posiedze- 
niu parlamentu niemieckiego w dyskusyi nad 
jednym z paregrafów Lez Heinze, prezydent 
zarządził na wniosek gocyalisty posła Heinego 
i obrady tajne, które trwały do godziny 3ej. 

Po ogłoszeniu posiedzenia jawnego poseł Heine 
wniósł, ażeby produkcye artystyczne i prasa 
były wolne od zagrożonych za rzeczy niemo- 
ralne kar. Wywiązała się nad tem dłuższa dy- 
skusya, po której poseł Heine zażądał imien- 
nego głosowania. Przy głosowaniu nad tym 
wnioskiem okagal się jednak brak kompletu, 
bo socyaliści opuścili salę. Poseł Richter woła: 
Mamy do tego prawo. Powstaje wielka wrzawa. 
į Prezydent: grozi, że oruści awój fotel i nie za- 
powie terminu przyszłego posiedzenia. Ostate- 
cznie prezydent oznajmił, że w poniedziałek 
zamiast dalszego ciągu trzeciego czytania Lex 
Heinze odbęczie się dalsza dyskusya budżetowe. 

Wiedeń 18 marca. Wiener  Abendpost pi- 
|sze : Z powodu podwyższenia z dniem | stycz- 
nia 1900 ała od ropy i z powodu zaprowadze- 
nia t. zw. proaędury przekazowej (Ueberwei- 
; sungsverfahren) przy podatku od nafty, tudzież 
zwwarcia umowy kontyngentowej między nu- 
stryackiemi i węgierskiemi rafineryami nafty 
postanowiono dla podwyższenia dochodów 
transportowych austrygokich kolei państwo- 
wych podwyższyć taryfę od przewozu matty z 
dniem 1 meja b. r. Zmiana. taryfy polega va 
tem, że zamiast używanej dotychczas, nadzwy- 
ozaj niskiej, wyjątkowej taryfy II. wchodzi w 
życie taryfa C. Komitet stwierdza dalej, że 
stery jnteresowane, pozyimająo to podwyższenie 
taryfy do wiadomo: 
szaó mimo to cen nafty. Zmiana taryfy nie 
dotyczy zresztą nafty eksportowanej za grani- 
cę. Równocześnie ogłasza Wiener Abendpost, 
że od 1 maja b. r. wejdzie w życie nowa ta- 
ryfa dla eksportu drzewa kopalnianego w myśl 
zad zmienionych niedawno przez rząd na 
żądanie stron interesowanych. 

, ‘Budapeszt 18 marca. W Ddajmie węgier- 
skim minister handlu odpowiedział na interpe- 
lacyę w sprawie kartelu naftowego. otwierdził, 
że od roku 1893, równocześnia z nagłym wzro- 
stem produkcyi nafty w Austryi, produkcya 


węgierska znacznie się zmniejszyła. Fabryki j P 


węgierskie nie mogą wytrzymać konkurencyi 
z austryaokiemi, & szczególnie z galicyjskim 
przemysłem naftowym. W dodatku, gdy ceny 
nafty w Austryi poszły w górę, równoczaśnie 
spadły na Węgrzech. Sytuącya stała się nie- 
znośna, więc nie dziw, że wśród takich wa- 
runków fabrykanci zawiązali kartel. Minister 
nie chce bronió kartelu, jest wogóle przeciwni- 
kiem takich zwiąrków, nie może jednak zmie” 
nić stosunków. Odpowiedź ministra Sejm przy- 
jął do wiadomości. 

Wiedeń 18 marca. Wiener Zeitung ogłasza: 
Cesarrewiczowa wdowa Stefania, za zgodą i 
przyzwoleniem Cesarza, zaręczyła się z hr. Ele- 
merem Lonyay'em, « 

Ateny 18 marca. W greckim parlamencie 
wniósł p. Kumunduros poprawkę do projektu 
ustawy w sprawie naczelnego dowództwa gre- 
ckiej armii. Poprawka ta żąda, aby komendant 
sztabu jeneralnego podlegał ministrowi wojny. 
Spodziewają się, że wspomniana ustawa wraz 
z poprawką będzie wkrótce przez Izbę przyjęta. 

„ Dublin 18 marca. Podczas przejażdżki tu- 
tejszego lorda majora przez miasto, zgroma- 
dzone na jednej z ulio tłumy obrzuciły powóz 
jego kamieniami i wybiły w nim szyby. 
"osób aresztowano. Lord major jest ludności 


qnej . Przedewszystkiem więc przy- 
ntom tę ulgę. że przy ząmówie- ` 


ci, przyrzekły mie podwyż- | 


iele | 


tutejszaj z tego powodu niesympatyczny, że 
zamierzał w razie odwiedzin królowej powitać 
ją w imieniu miasta adresem, a także z powo- 
du stanowiska jakie zajął wobec wojny z 
. Boerami. 


(Otrzymane dziś) 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 19 marca, Hr. P. Komorow- 
ski z Rosyi. Hr. 5. Komorowski z Siekierczye. Z, 
Mars i ks. azerski z Limanowy, B. Łastowiecki 


Wiedeń 19 marca. Dziś przed poładniem | z Krogulca. Hauslich z Wiednia. J. Mars z Kijo- 


zbierze się subkomitet konferencyi pojednaw-|! wa. E. Zieliński z Klęczan. J. Larhs, J. Zdanow- 
czej celem zastanowienia się, czyby nie powio- | ski i dyr. A. Blumenfeld z Krakowa. Hr. Wiśniew- 
dlo się osiągnąć porozumienia w kwestyi, jakim ; ski z Krystynopola. Hr. W. Dzieduszycki z Je- 
językiem mają się posługiwać władze autono- | zupola. H. Lachs z Sącza. F. Erusche z Pozoritte. 


miczne. Popołudniu o godzinie 3 odbędzie się 
pełne powiedzenie sekcyi czeskiej, nw której 
'prezes gabinetu dr. Kórber przedłoży główne 
zasady uregulowania kwestyi językowej w Za' 
kresie władz państwowych w Czechach. 
Cieplice 19 merces. Centralne komitaty 
strejkujących górników i komisye gwereckie 
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HOTEL EUROPEJSKI 
ALBEET SZROWBOŃNŃ 
Lwów — Plas Maryscki. 
Przyjechali dnia 19 marca. Hr. M. Wo- 
dzicka z Krakowa. Dr. F. Drużbacki z Prałkowie. 
K. Rakowski z Hermanowic. H, Mierzeński z Du- 


wydały wspólną odezwę, wzywającą do podje! powie, S. Wagner z Passat. J. Grunwald z Wo- 
cia napowrót roboty. Powiedziano w tej ode- | ochty. St. Komornicki z Zawadki. J, Zahayski z 
zwie, że socyalno-polityczna komisya Izby de- Pragi. Bogłanowicz x Dolinian. A. Cielecki z Ha- 


putowanych oświadezyła się za wprowadzeniem 
w drodze ustawy 9-godzinnej pracy w szybach, 
skutkiem czego można wkrótce spodziewać się 
skrócenia dotychczasowego czasu pracy. Ponie- 
waż parlament już odroczono, a Środki samo- 
pomocy są już wyczerpane i dalsze wsparcia 
niemożliwe, zaś liczbą robotników, pragnących 
| powrócić do zwykłych zajęć, znacznie się zwię- 
| kszyła, nia pozostaje nic innego, jak zakończyć 
(wspólnie i na całej linii bezrobocie. Robotnicy 
' nio zą wprawdzie zwycięzcami, ale także nie 
i zostali pokonani. 
ł Wiedeń 19 marca. Jak donoszą z Buda- 
„pesztu, termin zwołania delegacyi nie został 
otychczaa oznaczony. W każdym razie zbiorą 
'się one w ciągu miesiąca maja w Budopeszcie. 
Sejm węgierski odpowiednio do przyjętego 
zwyczaju przedsięweżmie wybory członków 
'delegacyi dopiero po ogłoszeniu w parlamencie 
pisma królawskiego, zwołującego delegacye. 
' Deputacye kwotowe zbiorą się bezwarunkowo 
| jeszcze przed sesyą delegacyjną. s 
Wiedeń 19 maros. Konferencye komitetu 
; episkopatu austryackiego, rozpoczęte dnia 13 
ib. m., skończyły się w sobotę. } 
| Opawa 19 marca. Sytuacya w rewirze 
,ostrawsko-karwińskim dotąd jeszcze nie wyja- 
'śniona Odpowiedź właścicieli kopalń w spra- 
wie żądanego przyjęcia wszystkich bez wyjątku 
strejkających 


mr mera AOZ TORA ZZO OE ZOO EEEE TOO O A EEEE W ZOE RA A MAK 


dynkowic. P. Duisberg z Wiednia. S. Grabowski z 
Rosyi. E. Angarmann z Śchodnicy. Dr. Pressen z 
Milątyna. 


maya 


amy 


HOTEL FRANCUSKI 
Plae Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel # komfortem wrsądzony, 
pileneńska restauracya # pokojem do śniadań, 
cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 19 marca. S. Głogowska 
z Bojańca. F, Scott z Stryja. W. Dorożyńska z Ro- 
hatyna. T. Schafer z Toporowa. R. Lóbl i S, Mi- 
ziura z Jarosławia. F. Kohler z Zabłociec. M. Ja- 
cob z Wiednia. J. G. Dieballa z Trembowli. A, 
Nowosielski z Monasterzysk. St. Horoszkiewicz z 
Krakowa, K. Słuwiński z Rzeszowa. F. Edinger z 
Miłowie. B. Poljanec z Kołomyi. J. Seeligman z 
Nowosiółki. W. Jaruntowski z Twierdzy. F. Pac- 
ebiaffo z Hauau. B. Nowiński z Leżajska, M. Bień- 
kowski z Godów. 
OIER ZPR CY ENTRE K RGIS 


KADESŁAN EE. 


Rubryka te nie pochodzi od Bsdakcyi, nie bierze też 
cna na siebie ze nią £sdnej cdpowiedzialności. 


—— 


Foedziękowanie. 
Wszystkim P. T. przyjaciołom i 


znajomym, któr: 
zwłoki najukochańszej małż H 


vto i najdroższej mej małżonki na 
miejsce wiecznego spoczynku łaskawie odprowadzić ra- 


robotników dotąd nie nadeszłe. | czyli lub w jakikolwies inny sposób okazali swe współ: 


i Wśród strejkujących nurtują dwa prądy, jedna į czucie dla mnie -- wyrażam najserdeczniejsze podzię. 


część jest za rozpoczęciem pracy, druga zaś za 
dalszem wytrwaniem w strejku. 
: W Ostrawie i Orłowie odbędą się dziś 
dwa walne zgromadzenia robotników. 
| Falknovo 19 marca. Na wozorajszem zgro- 
jmadzeniu strejkujących tu robotników, uch wa- 
i lono wstrzymać się z rozpoczęciem pracy jesz- 
„cze kilka dni, aż wiadome będą postanowienia 
i właścici»li kopalń. z 
+ Praga 19 marca. W niektórych ozeskich 
;rewirach strejkowych stanęli dziś do pracy 
a robotnicy. 

iedeń 18 marca. W prezydyum rady ga- 
binetowej odbyła się konferencya pomiędzy 
prezesem gabinetu Kórberen a posłami Kath- 
'reinem, Malfattim i Ricabone w sprawie auto- 
i nomii południowego Tyrolu. Dr. Körber przy- 
rzekł posłom, że rząd weżmie tę sprawę po 
'rozwagę i zawiadomi ich w swoim ozasie 6 po- 
czynionych krokach. 


| Wojna w Afryce. 
Beriin 19 agros. „Biuro Wolfa“ donosi z 
Pretoryi pod datą 16 bm.: Odpowiedź rządu 
„niemieckiego na prośbę republik południowo- 
afrykańskich o pośrednictwo, brzmi jak nastę- 
i puje: Rząd cesarza niemieckiego chętnie we- 
źmie udział w przyjaznem pośredniczeniu, je- 
,żeli będą dane ku temu warunki, t. j. jeżeli 
zostania stwierdzone, że obaj przeciwnicy 80- 
, bie tego życzą. O tem, czy po stronie an- 
gielskiej istnieje takie życzenie, obie republi- 
ki południowo-afrykańskie mogą dowiedzieć 
się albo bezpośrednio w Londynie, albo za 
pośrednictwem rządów mocarstw postronnych 
w Afryce południowej  nieinteres wanych. 
Niemcy tego uczynić nie mogą, nie chcąc się 
narazió na zarzut działania w innych jak tyl- 
ko humanitarnych celach. Nieufność przez to 
Pwywołana zaszkodziłaby tylko sprawie poko- 
'ju. Życzeniu republik, aby prośbę ich zako- 
;msunikować także rządom austro - węgierskie- 
Í mu i szwajcarskiemu, uczynił rząd niemiecki 
| zadość. 
Londyn 19 marca. Do Daily Telegraph 
' donoszą z Capstadtu, że Boerzy wzięci do 
niewoli, zatrzymani będą aż do dalszego za- 
| rządzenia na okrętach transportowych. 
Londyn 19 marca. Do „Biura Reutera" 
donosvą z obozu Boerów w Głlencoe pod datą 
115 marca: Wzdłuż stoków Briggar wykonczo- 
' no nowe szafce. Boerzy są zdania, że skutkiem 
jtych oszańcowań stanowisko ich stało się nie- 
| zdobytem. . 
Pretorya 19 marca. Urzędownie zaprze- 
czają. jakoby Boerzy odstąpili od oblężenia 
| Mefeking lub jakoby Anglicy dokonali już 
| odsieczy. 

Capstadt 19 marca. Kawalerya, przezna- 
czona do odsieczy Maiekivg, znajduje się w 
'pochodzie z Kimberley już w pobliżu Warren- 
' ton. Przewiezienia jeńców boerskich na wy- 
| spę św. Heleny, odłożono na później, albowiem 

70 z nich zachorowało. 

Londyn 19 marca. Lord Roberts telegra- 
i faje z Bloemfontein pod datą wororajszą : Bry- 
| gade gwardyi powróciła wczoraj z Nervals 
onth; mieszkańcy tego miasta są bardzo 
przychylnia usposobieni dla Anglików. W Bol- 
mont znaleźli Anglicy jedną mitrajlezę i dzie- 
więcio-funtowe działo. W Colesberg zabrał ró- 
wnież komenderujący oficer jedno dziewięcio- 
funtowe działo Kilka oddziałów jazdy wysła- 
łem do różnych okolicznych miejscowości, ce- 
lem uspokojenia ludności i rozdania mojej pro- 
klamacyi. Jutro rozpocznie się na nowo ruch 
pociągów na kolei z Bloemfonteinu do granicy 
kolonii Kapskiej. . 

Lendyn 19 marca. Telegram z Mafekingu 
10 b.m. donosi, iż położenie tamtejszego gar- 
nizonu jest zupełnie dobre. 

„Biuro Reutera“ donosi z Bloemfontein 
18 b. m.: 800 Boerów z Oranii poddało się je- 
nerałowi Pole-Carew. 

Londyn 19 marca, Times donosi z Lianrengo 
Marquez: Sekretarz stanu .Reiz oświadczył 
w obec pewnego dziennikarza, iż rząd trans- 
walski bardzo jest zadowolony z odpowiedzi 


«a 


kowanie, 
Leepeld Kozubski, 


Jako dsbrą i pewną lokacyę 
polecamy 

44 Listy hipoteczne koronowe, 

419 Listy hipoteczne, i 

55 Listy hipoteczne premiowane, 

4% Listy Tow. kred. ziemskiego, 

415 Listy Banku krajowego, 

45 Listy Banku krajowego, 
Obligacye komunalne Banku krajowego, 
Pożyczkę krajową, 
Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. , 

Nadto polecamy 
, Akcye galio. Towarzystwa elektrycznego. 

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła- 


dniejszym kursie dziennym. 


Kantor wymiany 
e. k. powa: akcyjnego 
Banku hipofeeznego. 


W] 


Założony w roku t8b3, 

DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


| we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tośGlowe i monety. 


Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczną K. 3'40 wa Lwowie, K, 3'60 na 
prowincył, 


Lwów 19 marca. (Z Izby handlowej). 

, Oblicenin wedle nowego systenm w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kars liczy sie od szruki. 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koroa 10030 do 10180 Kolaj Lwowsko- Czern.-Jaasku 
po 400 kor. 139,50 do 14150. Banku hipotecznego po 
400 kor, 172.00 do 176--—, Akcye garbarni w Bzesto- 
wie po 400 kor. do 80*—, Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku po 500 koron 95'— do 9800, Banka 
dla handlu t przemysłu po 400 k, 9400 do 98.00 

Listy zastawne za 100 ko. Banku hipot. galio. 
5 pros losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10980 do 110-090 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:30 do 9y'00, 4 proc. los, 
w 60 lat 9250 do 83 2u. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
51 lat 99.8) do 100:50. Banku kraj, 4 proc. los w 57 lat 
95:50 do 96"2U. — Tow. kred, gal ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9430 do 95'00, 4 proc. los w 41 i pół latach 94:30 
do 95'00, 4 proc. los w 56 lat 93-50 do 94.20, 

bligi za 100 ko., Gai. fun. propinacyjnego 4 pro. 
36:70 do 97:40. Bukowiuskiego fund, propin. 5 proc. 101.50 
do —'—. Kom. Banku -H 5 proc. (II smisyi) 100:50 do 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 karon 95 30 do 3600. Pożyczki kraj. 6 proc. 103:00 
o —'—. 4 proc. z 1898 r. 94.30 do 9500, miasta Lwowa 
po 200 koron 92:50 do 9320. 
E (TRE 


EO O "jg gdy HEN Nz 

„ Wieden 19 marca. (Gielda towarowa). Cu- 

kier surowy (silnie) 2650, Nafta galicyjska 

bez zmiany. Spiryius 39'60—40.—. Tendencya 
pewna. 

Barlin 19 marca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryaokie 8435. Spirytus 48930. 

Paryż 19 marca. (Zamknięcie giełdy). Trey- 
procentowa renta 101'50. Mąka GF leur de Pa- 
ris“) 2575, 

Wiedeń 19 maros. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 Pszenica, na 
na wiosnę 777—778, na maj czerwiec 779— 
1:80, na jesień 799—800; żyto na wiosnę 
6-76—6'78, na maj-czerwiee 6'80—6'81, na je- 
sień 6'95—6'97; kakurudzą na maj-czerwieo 
564—5'66, na czerwiec-lipiea 000—000, na 
lipiec-sierpień 0:00—000; owies na wiosnę 
532—533, na maj-czerwiec 5'37—65'38, na jo- 
sień '63- 5'65; rzepak na styczeń-luty 0000, 
na sierpień-wrzesień 12'90—13:00; olej rzepa- 
kowy na kwiecień-maj 324, ——38'1/,  Tenden: 
oya : słabsza. Pogoda: pochmurno. 

Budapeszt 19 marca. (Giełda zbożowe). 
(Kurse w koronach i po 50 klg.). Pszenich na 


Stanów Zjednoczonych, która pozwala spodzie- | kwiecież 7:58—7:59. na pużdziarzik 7'81—-7'82; 
wać się, Żo rząd waszyngtoński uczyni wszyst | żyto na kwiecień 639—640, na październik 
ko, aby tylko uratować Transwaal z obecnego | 6'64—6'66; owiex na kwienień 497—498; ku. 


pep enia, z jak największą dlań korzyścią, 


<> ama Arran 


kurudza na maj 6-35—5'86 rzepak na sierpień 
12 60—12'70. Oferty na pszenicę: ożywione 
Ohęć kupna dobra. Tendencya: silna. Pogoda 
pada deszoz. 
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GORLEONE 
POWIEŚĆ 


Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

Jednej chwili zrozumiał, *%e kocha go, 
pmimo wszystkiego co zaszło. Nie śmiał je- 
dnakże dowierzaó jej oczom, to też ująwszy 
obie jej dłonie w silnym uśoisku, zapytał: 

— Czy on był rzsozywiście twoim bratem? 

— Tak — odparła cicho, spuszczając oczy. 

Wstydziła się niemal tego, że przebacza- 
ła, zanim wypowiedział jedno słowo na swoją 
obronę; ale kochała go duszą całą, a brata 
prawie że nie snała; bo widziała go zaledwie 
kilka razy w ciągu lat dziesięciu, które spę- 
dziła w klasztorze. Prawda, że przez te kilka 
razy spotkania czuła się więcej pociągniętą ku 
niemu, niż ku starszym braciom, do których 
był on zgoła niepodobny. Czuła, że zaufałaby 
Ferdynandowi, gdyby go znała bliżej. 

Orsino zaczął się tłómaczyć. 

— Strzelano do nas wielokrotnie — rzekł, 
a jej dłonie drgnęły z trwogi na myśl o nie- 
bezpieczeństwie, na jakie «był wystawiony jej 
ukochany. — Spostrzegłem ozłowieka zaczajo- 
nego w krzakach i wycelowałem do niego. 
Nie widziałem jego twarzy, aż po śmierci, kie: 
dyśmy go znaleźli leżącego na trawie. Nie był | 
to prosty przypadek, bo kule ścinały gałęzie, 
nad naszemi głowami i trafiały w powóz (tu 
znowu dłonie jej wstrząsły się nerwowo). Była 
to walka i chciałem zabić przeciwnika, ale nis 
widzialem jego rysów. 

Ons milczała chwilę, potem poraz pierw- 
szy odsunęła się trochę od niego i wycofała 
delikatnie ręce z jego uścisku. 

— Wiem... rozumiem... To okropne! — rze- 


| 
| 


| 


niego, poczem spuściła oezy. — Nie mów wię- 
cej o tem... 

Odróżniała ozłowieka, którego ukochała, 
od czynu, 
grozę. Byłaby daie nie wiem co, aby módz 
usiąść obok niego i rozmawiać o czem in- 
nem, ale Orsino chciał raz na zawsze wyjaśnić 
położenie. 

— Muszę mówić — rzekł. — Może to osta- 
tnia Spool ioii potemu...| 
— Ostatnia? — podchwyciła z trwogą. — 


Co to jest ?... dlaczego ?... 

— Ty może mi przebaczysz — rzekł z prze- 
jęciem — bo wiesz, że wolałbym dziesięć 
razy ponieść kmieró z jego ręki, niż tobie za- 
dać ten ból... 

— Orsino.. — przerwała prosząco, dotykając 
jego raraienia. 

— Tak!.. Chciałbym na jego miejscu 


spoczywaó dziś w grobie! Ty może przeba- 
ozysz, ale nie zapomnisz nigdy! Czyż mogła- 
byś?.. Jak P.., 

— Jak?.. Jeżeli mnie zawsze będziesz ko- 
chat.. to będę miała siłę zapomnieć... 

Oczy Orsina zaszły nagle wilgecią. 
Zdawało mu się, jakby czarna chmura roz" 
darła się na niebie, aby przepuścić promień 
światła 

— Będę oię kechal do śmierci — rzekł 
z prostotą, mie zdolną się zdobyć na wię- 
cej słów. 

A ja.. — cicho zadrgało na jej utach 
Dłoń jej i twarz dopowiedziały reszuy. 
Podeszli razem do małej sofki i usiedli 
obok siebie naprzeciw okna. 

Czy sądzisz, że cokolwiekbyś uczynił, mo- 


| głoby wyrwać mi z serca miłość dla ciebie ? — 


spytała patrząc mu w oczy. — Cayż cię to 
dziwi? Czyż przypuszczałeś, że obrócę się prze- 
ciw tobie, „zarzucę ci morderstwo mego brata 
i zacznę cię nienawidzić? Nie powinieneś był 


| 


PRZEGLĄD » dnia 20 marca 1900. 


kła zdławionym głosem i znowu spojrzała na | tak źle sądzió o manie! 


— Wszystko to było tak okropne i nagłe, 
še mie wiedziałem sam, czego się mam sęp: 
dziewaó — rzekł Orsino. — Nie mogłem do- 


sądziłam cię nigdy ujemnie, ukochana moja. | 
Przypuszozałem tylko, że będziesz mnie sądzić, 
tak, jak służy ci prawo po temu.. 


nia życia, a w oczach moich tyś tyle winien, 
co te strzelba w twojem ręku. Czy wierzysz 
mi teraz ? 

Ująła napowrót jego dłonie, a on przysu- 


całował jej oczy, tak jak wtedy na moście 
w noc balową. Naraz ona podniosła twarz i usta į 
jej złożyły pocałunek na jego licach, ale jej 


— Dlaczegoż miałabym oię sądzić ? — słod: | własne pobladły jednocześnie; cotnęła, wię tro- 
ko i miłośnie rzekła Wiktorya. — Gdybyś chę dalej od niego na koniec sofki i zmienio- 
podstępnie zaczaił się na niego i zabił tak, jak | nym tonem rzekła: 


on chciał zabić ciebie, to byłaby inna rzecz. 


Nie będziemy już nigdy więcej mówić 


Gdyby on ciebie pozbawił życia tak, jak mógł, í o tych okropnościach, bo teraz wiem, że mi 


jak cheiał.. jak byłby uczynił, gdybyś ty go 


wierzysz, 


nie był wyprzedził, no... to choć dziewczyną ja- | — Ale matka twoja... bracia. cóż oni 
stem, to i te małe ręce znalazłyby jsszczo siłę jna to? — przerwał Orsino. — Słyszę, ża za: 
zemścić się mój jedyny! Bóg rozsądził inaczej... pierają się... 

Kogoś będę sądzió ? Boga? To się nia godzi. | Urwał w pół słowa, nie wiedząc, jak do- 
Bóg ustrzegl ciebie, a brat mój padl ofisrą | kończyć. 

swojej zdrady. Czyż myślisz, że gdybym tak | — Matka moja ehora ze zmartwienia, bo 


ja była mężezyzną i znalazła się nə Syoicmj 
miejscu, a kule świstały dokoła ranie, nie u- 
czyniłabym tego samego co i ty. 


Ferdynand był jej ulubieńcem, Teobald i Fran- 
cesco postanowili zachowywać się tak, jakby 


i nie stała | nas nie łączyło żadne pokrewieństwo zə zmar- 


się bezwiednym zabójcą mego własnego bra- | łym, bo dowodrą, że toby ich doszczętnie zdy- 
ta? Byłoby te jeszcze okropniejszem niż to, co |skredytowało w opinii publicznej, gdyby wie- 


się dziś stało. 


Więc czegóż tak rozpaczadz ? dziano, że brat nasz porozumiewał się z ban- 


Czyś mógł przypuśció, że cię przestanę ko- | dytami. Wszak tek jest? 


chać ? 


— Rzuciłoby to istotnie wielki cień na ro- 


— Nie wiedziałem sam, co myśleć — rzekł; dzinę — potwierdził Orsino. 


Orsino. 

— Widzisz.. Bóg tem wszystkiem pokiero- 
wał w ten sposób — nie ty. Tyś był nieświa 
domem i niewiunem narzędziem w Jego wszach- 
mocnem ręku. 

— Jesteś wymowną, moja najmilsza — rzekł 
Orsino. — Wmówisz mi w końcu twój sposób 
widzenia. 

— O! takbym choiała!.. takbym bardzo į 
chciała !.. Naturalnie zmartwiona jestem i bar- | 
dzo żałuję biednego Ferdynande, choć go tak 
mało znałam... ale ciebie kocham nad wazystko 
na świecie i kochać będę do ostatniego tchnie- 


'— Tak oni też utrzymują. Dlatego to Teo- 
bsid nie pozwala nam przywdziać żałoby, bo- 
by mu wtedy nikt nie uwierzył Dziś rano, 
kiedy księżna napisała do mnie, proponując 
spacer, Teobald nalegał, abym przyjęła zapro- 
szenie, a matką nie choiała mnie puścić do 
waszego domu. Długo spierali się z sobą; 


|w końcu matka ustąpiła. Cóż ona biedva może 


, przeciw niemu? Onrządzi despotycznie wszyst- 
kiem.. a zły jest, zły w serou, zły w życiu... 


FAnbić jest tylko słabego charakteru, alo 
bo choć į 
twierdzi, że Ferdynand nie ża jego wzm 


i on jest zły z gruntu, Strzeż się so... 


ale on ci nigdy nie przebaczv jego śmierci. Ale 
ty „aż nie wrócisz do Sycylii ? 

— Muszę. Nie mogę przecież San Giacinta 
zostawić samego, nabawiwszy go takiego kło- 


który musiał wzbudzić w niej tąd zebrać myśli. A nawet teraz... ale nie, nie | nął się bliżej do niej i na znak, że jej wierzy, | potu. 


— Teraz, kiedy biedny Ferdynand nie żyje, 
to będziesz tam bezpieczniejszym — rzekła za- 
myślona i przerwała: — Oraino! — zawołała 
nagle — ja wiedziałam, że on czyhać będzie 
na twoje życie i dlatego chciałam cię tak ko- 
niecznie zatrzymać. Nie śmiałam ci tego po- 
wiedzieć, ale nalegałam, prosiłam tak gorąco, 
sądząc, że może zmiękniesz, przez miłość dla 
mnie. Tsobald zabiłby mnie]żeby wiedział, żem 
ci teraz wyjawiła prawdę. On wiedział, że Fer- 
dynand ma przyjaciół wśród bandytów i że 
czasem tygodniami całemi przebywa z nimi 
w lesie. I Ferdynand ostrzegł go listownie, że 
choć zgadza się na sprzedaż, ale póki on żyje, 
nikt nie przekroczy bezkarnie progów Camal- 
doli. I dotrzymał słowa — kiedy nie żyje. Ale 
Rzymianie gotowiby myśleć, że on był zwy- 
czajnym rozbójnikiem i Teobald ma w tem 
słuszność, żeby nam to bardzo u ludzi zaszko- 
dziło. Ale między tobą a mną nie może być 
żadnych wybiegów. Winnam oi całą prawdę, 
więc ją masz, jak na spowiedzi. A teraz po- 
wtarzam ci: strzeż się Teobalda, bo wbrew 
tego, oo dziś mówi, kiedyś nie pominie spo- 
sobności pomszczenia śmierci swego brata. 

— Teraz rozumiem wszystko — odparł Or- 
| sino zamyślony. — I rad jestem, żeś mi to po- 
wiedziała. Ale teraz pytanie, ozy matka twoja 
i bracia zgodzą się kiedys na nasze małżeń- 
stwo ? To chciałbym wiedzieć .. 

— Matka — nigdy. Teobald może... przez 
wyrachowanie. On taki przebiegły. Ale matka 
nie pozwoli nigdy. Nie chce cię widzieć na 
oczy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ia tylko w 'handła Leonarda Solac- | Maszki 
kiego, Lwów Batorego ©. b klg. woreczki | 
franko wysyłam do wszystkich miejscowości. 
UE — | a 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 
sye sie przez rozpylanie 


kadziaia SOSNO WOND 4 


Maszyna | 


do pisania „Xamond“ 


najlepsza i najdokładniejsza z dotychczas 

snanych. Najpiekniejsze i dowoli „mogącej 

sie zmieniać pismo, aytelność napisansgo, 

największa szybkość! Najdatwiejdze wyu- 

czenie się (w l dniu), „Przeszło 40.000 

muk w użyciu. CENA (juk z alfabetem 
polskim) 280 złr. austr. 


Do nabycia 
w księgarni katolickiej 


Dr. WLAD, KIŁKUWNKIEGO, 


W KRAKOWIE, 
Rynek główny pod L 30. 


Centralne biuro podyńskiej, Lwów 
Rynex, dom Andryolego poszukuje bony 
i panny słażące N.emki. 


Folwarczyk w powiecie Hodeńskim 
około 85 morgów z obsiewami oamymi i 
jarymi do sprzedania. Zgłoszenią $8 kibicki 
w Drnzkowie p. Obertyn, 


Nauke francuskiego bez po- 
dręczników i konwersacyi udziela starszy |. 


męzczyzna. L. T. Pańska 21 IL. 


dzonki. 


ag = 


Na wiosnę: Chrysantyny najnow- 
sze 1UU szt. w l0v gaiunaaca 1l6 zdr. 
Bztabry bez korzenia 1u0 szt w 100 
garunkach 5 złr. QGwożdziki remonian= 
ty przeważnie maimąison 100 szt. W 
kolorach 8 gir. Cany z olbrzymiem 
kwiatem 100 szt. 16 złr. Japonskie 
lampiony, bardzo piękua roślina 100 
Szt. © si. Scarlety najnowsze LUU szt. 
6 złr. Musa Ensete dwuletnie i zir. 
Truskawki olbraymie 10U szt. 2 zir. 
franco poleca bdward Kaczorowski 
Triest, 
ug” Pomimo, że weiua irozhar po 
drożały 0 s0 pr. sprzedaje kołdry il; 
be mea ty dawnych uiskich cenach 
tylko specyalna pracownia i magazyn 
gońciali Jozaf Bchuster, Lwów ko: 
pernika 0. Cenniki grati, 
CHOWU 
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PZW a 


1892 
ŁASNEGO 


Laker Qals 


BY” Poleca Się 


Znakomity koniak | 


(razcuski, karacpia 

obroci, aromatycznej, do nabycia | stawie roweka, u l 
1:80, ówieró fleszki 1 xl. Do =P: 
yła tylko w handia Leonarda Solec. 
kiego we Lwowie, ul. Batorego £. 


szacowane własności hygieniczne, 
świeża powietrze mieszkań w wysokim stopniu. 


Flakon 60 ct., rozpylicze od 24 ct do 3 złr. 


TEA dnan EO TRZY PODDA ÓE SPY 


Po specyaluych stadyacu za gra- | 
nieg gdzi* ogrodnictwo więcej Agca 


I 
PONOWNA 
E 

E a a 


lat istniejący 
„ handel sukna 
1 towarów wełnianych 


pod firmą 


JAN WALLACH i SYN 


Lwów Rynek 33 
poleca się. 
Na I-em piątrze 


Skład sukna m 
KONFEKCYE DAMSKIE 
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EP 


JE 


odmmaczony na 
cada flaszka 38.50, "i 


DRF ACEITE SIETO ES 
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieo- 


Oczyszcza i od- 


mani zaszczyt zawiadomic W. P, RI z 
wszelkie roboty ogrodowe iso RY = 
zakładanie i wrzymywasie ogrodów N cj 
wszelkiego rodzaja przyjmuje i takowe | 5 
wadług najnowszych wymagań jak naj- | N CEJ 
sumienniej po cenach umiarkowanych | ~ig ; 
wykonaje, ręcząc za wyswdzone za- |, 5 z 
o 

Franciszek Josótko, ogrodnik R ZS polecają 
pejzażysta, Lwów Mochnackiego 42. N ï 

M N 

AZ * 
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owies 


n 
n 
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Sklepy własne; we Lwowie, krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte- 
kach, drogueryach. skiepach i zakiada:h Bak. | 


NajwiEŻSZA NOWOŚCI Wava | 


Satyny wełniane lśniące, kaczm”ny, rypsy 
i dyagonale na toalety wizytowe i kostyumy 
Wiski wybów ma'eryałów czarnych 


Perkale, batysty, satyny, zefiry, lewan- 
tyny, płócienka biała 1 w kolorach do 


Sertymentu od najtańszych do 
najlepszych gatunków. 
(Próbki o 


| BANK ROLNICZA 


WE LWOWIE, plac Smolki liczba 5 | 


do siewu wiosennego nowości 


Oryginainy jęczmień szwedzki dwurzędny 


BUR ala oryginalne 


Kł 2 powyższe gatunki są bardzo planse i wyt. 


Tomasyna ozyli 


ue Zużle Thomasa pen w 


i zr. 2 


GIG=" „Qużker Oats“ jest wszędzie do nabycia. 
Er O©T EW ETS. NI COMIC IZ 


Naśladownictwo zastrzeżone przez markę i próbkę. 


~ Sól żołądkowa 


jan ihnatowicz 


na suknie damskie 


wzorzystych i gładkich. 


prania. 


SRA ZĄ RMT 


PY | 


poleca i 


szkocki zwany Zukunftsgersta dają: 
cy 500 do 600 kg. więcej jak inny, 
górski olbrzymi 

szwedzki Ligovo 

Wettertrotzer wytrwały i plenny 
oraz krajowej produkoyj 
probstajski syberyjski i inne wypró- 
bowane gatunki. 

angielskie, Engl. Grown Long 

Reed Mamm't 


rozpuszczał- złe. | A 
nościw kwa- ” 


sie cytrye 7 260 


— are AE PH PA a A A OO A ANNA PE a ra a 


est najlepsze pożywienie dla dzieci chorych i polecany jest gorąco przez wszystkich 


Gara borsztynwa na podogę y 
Gawra spirytusowe natychmiast wyj 
sychająca I 


A0 = 


lekarzy. 


aptekarza w Stockeran, 


przy dolegliwościach w trawieniu, przy cierpieniach żołądko- 


wych od wielu lat doświadezony, dietetyczny środek. 


ań 


| 
f 


rf 


Epokowy 


! 


przy placu Maryackim wa Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ot. 


JULIUSZA SCHAUMANNA 


prawdziwe tylko z czerwonym napisem 


Eao serhofet'* na każdem dem pude 


Najstarszy oł wielu lat przez wielu lskarzy publiczności polecany domowy środek prze- 
ciw zavkaniu 1 wszelkim skutkom zlego trawienia. 

1 pudelko z 15 pigulkami —.21 et. 

1 rulon z 6 pudelkami 


Te pigułki rą te same, które od wieln lat znane są publiczności pod nazwiskiem „Pi- 
gulki Pserhofera* lub „Pigułki Pserkofera oczyszczające krew’ i prawdziwie 
wyrabiane są tylko w 


Aptece J. Pserhofera we Wiedniu, I Siugerstrasse 15. 
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Dla nowych budowli, 


Julian br. Brunicki 
w Podhorcach p. Stryj 


metrów -- wysyłka franco oclona ! — Próbki na 


ARE 4% wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 ct. do l4 zir. 


65 ct. za metr. 


Prawdziwe tylko wtedy jeźli pochodzą wprost z moich fabryk. 


G. Henneberg, fatryka jelwabin w Zurychu Curiet) 


C. k. nadworny dostawoa. 


"BR 


Otrzymać można we wszystkich 
aptekach ausir. weg. mozarchii. Cena 
1 pudełka 75 ct. Rozsyłka poczią | 
przy odbiorze najmniej 2 pudełek za 
zaliczka. Główny skład: 


Ap'eka ziemska iUL'USZA 
SCHAUMANNA w Stocterau. 


ełku. 


1.05 


33 


Niedoścignione w gatunku i piękności 


są 
sławne w świecie 


Meissnerskie piece kaflowe 


firmy 


Knapp et Simmel, Wieleń I. Reichsrattsstrasse 9. 


Specyaincści: 


Idealno-trwało-palące piece kaflowe 


i kominki 
Systemu Knapp & Simmel 


najlepsze pioco na ów locie, 


Gentral:trwałopalące-piece kafiowe 


do niezawisłego opalania 2 lub 3ech pokoi tylko jednym 


piecem. 
wynalazek: Wielka = na materyale 


palnym. 
Wielka oszczędność na obsłudze. 
Wielka. oszazędność na miejscu. 


Kuchnie oszczędne, wanny i okrycia ścian. 


TANIE CENY. 
willi, mieszkań itd. Cenniki na d. Cenniki na żądanie. 


|Sstary G0 nac 


' z wina własnego chowu, dostarcse od 
if pierwazej jakości opłatnia 4 butelki "| 


Giaznra emaliowa białą i kolorowa 


dająca farbę i połysk za jednorazowem 
pociągnięciem z fabryki pokostu 


Ludwika Marxaj 


w Wiedniu, Moguncyi i Petersburgu 
Glazury powyższe wysychają szybko, są 


Qwsy E- 
Kartofle 


DE 
Ürzewka -5 


albo 2 litry sa 8 słr., młedy 9 liry ć 
80 cent. ensdykt aj 
ifdóhr, samek Golitosh ! przy Qonebiin © Sty 


PIENIA i rimi 


bardzo trwałe 


n 
Poszukuję posady jako klucznica ya 
do większego obszaru dworskiego, post 
rest. „Karoline Nr. 55“ Lwów. 
ióre Józef. Bi-kle, przeniesione zo- 
stało z Akademickiej na Kopernika l. 28, 
Poleca wszelką słażbe z najlepszemi świa- 
dectwami, poleceniami, 


I wez fosfor. z gwarancyą ( 

IA y n n U 

EIE APRE iii I 
n 


ofiaruje w warunkach mojego katalogu Nr. 1 z 20 anie 1900 r. 
Dostawa nawet w prźżeciągn 24 godzin pe 
nadejściu zamówienia zapewniona. 


Stosując sie do Życzeała P. T. Rolników, liczę od dnia dzłsiejszego 
tylko za kwas fosforowy rozpusuczalny. mle psdnesząc cen. 


Bo P. T. wiaświcieli koni I 


Najwiekszy Se dur na konie, tudzieź 
dywanów, 
kąp 2a stoły i ł6 


chodników, portyer, firanek, 
a itp. 


z Nowoś é! Analiza kontrolna na moje koszta. bardzo tirate, przez każdego łatwo użyć >" > piekne w tomie 

= cj się dające do pociagania podióg, sprzetów 

= KREM w płynie do czyszczenia Dom Rolniczo produkcyjny kuchennych, nt umywalnie, na meble ogro TE Krzew >. vA SLL RAI inski 
Š wszelkic« metali, wyrobu amerykań- dowe, nadają się doskonale na metal, drze- NE” YW WAWY TM. 

„z; skiego „American Putz Cream“ » wW ra OWI, wo każdego rodzaju, do pociagania ścian A Ca EZ 
z Wyłączny skład dla Galicyi kge pn w sułądzia dywanów „An, A ky i it p itp- owożowe i ozdobne, narzędzia ogrodnicze. „Kass koairolujące StRr$ ai 
c Wi ouvre we Lwowie, nl. Sykstuska Nr. Superfosfatów, saletry © lake i i wszystkich innych nawozów sztucznych pod BA | Skład: Friedrich i A. Beacock Żadajac cenników prosze powołąć | 9010 zy An 

< Ś 5 tówką do 
E O. T. ; incklera Syn f albo we Wiednia, IX Hahngasse Nr 33. uprawę wiosenną dostarczam jak najtaniej. Dotyczący cennik gratis i franko. ul. Hetmańska 1. 4.— O. T. Win-| się na ogłoszenie w „Przeglądzie“. kd war). Ew a Ai ie tod 
Si Lwów, Rynek 28. klera Syn, Rynek. DEE Ozerw, Krzyżem. Czerniowce. 
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